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Inflacja i wojna.
Inflacja i wojna: dwie karty, na które może 

jeszcze postawić bankrutującej ustrój, przysłuchujący 
się z trwogą stąpaniu wierzycieli po fschodach... Fali 
nastrojów inflacyjnych, która obiegła ostatnio świat 
cały, towarzyszy trzask strzałów rewolwerowych za
machowców , będący zapowiedzią huku armat. Czy 
bankrut odważy się postawić na trzymane w ręku 
karty? Na którą? Może na obydwie? I czy ma szanse, 
by się odegrać?

*

I n f l a c j a  jest jedynym „chirurgicznym" środ
kiem złagodzenia przebiegu kryzysu w ramach ustroju 
k ap ita l is ty czn eg o ; ale i ten jedyny środek ma cha
rakter niemal wyłącznie t e o r e t y c z n y ,  gdyż zasto
sowanie go napotyka w k i n  k r e t n y c h w a r u n 
k a c h  współczesnego kapitalizmu na nieprzezwyciężo
ne trudności. Istotnie bowiem, jak już nieraz zaznacza
liśmy, i n f l a c j a  k r e d y t o w a ,  t. zn. liberalniejsze 
udzielanie kredytu przez bank emisyjny w tak głębo
kim kryzysie, jak obecny, może mieć tylko zupełnie 
nikłe znaczenie. Przemysłowcy nie zużyją naogół otrzy
manego kredytu na inwestycje, poniewraż najdogodniej
sze warunki kredytowe nie skłonią nikogo do budowy 
fabnk  nią-mających szans uzyskania zbytm; otrzyma
ne pieniądze obracane będą raczej na spłatę długów 
i niespodziewanie obdarzeni wierzyciele zdeponują te 
sumy znów do banków — wcócą więc one szczęśliwue 
tam skąd wyszły.

Co rzeczywiście mogłoby zaważyć na szali, to 
prowadzona na wielką skalę i n f l a c j a  s k a r b o w a ,  
np. w formie zaciągania przez rząd kredytów w banku 
emisyjnym dla finansowania poważnych robót pu-

x) M ó w ią c  o ś ro d k u  „ch iru rg icznym ; jj p o m i ja m y  tu  — 
o d d a lo n e  dziś z resz tą  — m ożliwośc i  w^yjścia, zw iązan e  z 
„ a u to m a ty c z n e m "  dz ia łan iem  sa m e g o  k ry z y su  (p o r  art.  „C zy  
m o żl iw e  jes t  k ap ita l is tyczne  wy jśc ie  z k r y z y s u ^ N r .  10 , ,P .S .“ )

blicznych tego czy innego typu; w tym wypadku bo
wiem nie ulega wątpliwości:,' że pieniądze te zostałyby 
w y d a n e  , co pociągnęłoby za sobą w^zrost zatrudn e- 
nia (oczywuście jednocześnie z ogólnym spadkiem płac 
realnych). Ale i taka interwencja mogłaby być skutecz
nie przeprowadzona tylko w układzie zamkniętym np. 
wr ustroju kapitalistycznym, obejmującym cały świat — 
o jednolitej walucie i bez murów celnych. Inflacja, prze
prowadzona w szerszym zakresie na terenie j e d n e g o  
k r a j u  musi wywołać w konsekwencji zaburzenia wa
lutowe. Wzrost wytwórczości krajowej wywołuje zwię
kszone zapotrzebowanie na surowce zagraniczne — 
rośnie import; wrraz ze wzrostem zatrudnienia podno
szą się także i ceny ewmętrzne, co hamuje eksport; 
wr rezultacie pogarsza się saldo bilansu handlowego, 
następuje odpływ złota oraz dewiz i w konsekwencji 
załamanie się waluty Zresztą do pełnego rozwinięcia 
tych procesów- zazwyczaj wcale nie dojdzie, ponieważ 
w przewidywaniu ich nastąpi wycofywanie kapitałów 
zagranicznych, jak również zakup dewiz przez kapita
listów krajowych, co przyśpieszy deprecjację waluty 
(dewaluację). Dewaluacja zaś wypacza proces infla
cyjny: podrożenie surowców zagranicznych wzmaga 
znacznie tempo wzrostu cen, aż wreszcie występują 
dobrze nam z doświadczenia znane objawy hyper- 
inflacji. Podstawą skutecznego stosowania inflacji mu
siałoby więc być międzynarodowe porozumienie mo
carstw kapitalistycznych, co jest oczywiście koncepcją 
zupełnie utopijną — i m p e r j a l i z m ,  b ę d ą c y  k o 
n i e c z n y m  e t a p e m  r o z wr o j u k a p i t a l i z m u ,  
z a m y k a  mu  „ i n f l a c y j n ą "  d r o g ę  z ł a g o d z e 
n i a  k r y z s u .

W o j n a posiada z inflacją wiele punktów' stycz
nych : obejmujeóna wszak również pomyślane na w feiką 
skalę „roboty pub licznej Wojna jest zawrze finanso
wana przez inflację, ale inflacja niekoniecznie doprowa
dza tu do hyperinflacji, a to naskutek zasilania kraju,
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prowadzącego wojnę, przez kapitał zagraniczny jego 
„sympatyków", względnie pokrywania zapotrzebowa
nia tego kraju na surowce przez łupienie terenów 
podbitych.

*
„Siła nabywcza dolara ma brć przywrócona do po 

ziomu przeciętnego z lat 1921 — 1929 (licząc według 
wskaźnika cen hurtowych) i na tym poziomie utrzyma
na przez regulowanie wielkości kredytów i obiegu pie
niężnego"—oto treść bilku Goldsborouglka, przyjętego 
przez Izbę Reprezentantów Stanów Zjednoczonych, 
który wstrząsnął kursem dolara na całym świecie. 
Ten kwiat myśli, wyrosły w ogródku kapitalistycznym, 
nie przedstawia się zbyt imponująco: z takiem samem 
powodzeniem, jak kazać powiększyć ceny o 50o/o przez 
wzmożone udzielanie kredytów, możnaby było wręcz 
zażadać natychmiastowej likwidacji kryzysu gospodar
czego. Ale "temu bełkotowi prymitywnej burżuazyjnej 
„ekoflomji", zlekceważonemu przez „czynniki de
cydujące1̂  wtórują zupełnie wyraźne już głosy 
odłamów „ e l i t y "  wielkokapitalistycznej: jednocześnie 
mniejwięcej z uchwaleniem bilbu Goldsboroughka zwio
dła  się do Hoovera delegacja grupy przemysłowców 
pod przewodnictwem Owena Younga (autora znanego 
planu Younga), domagająca się uruchomienia robót 
publicznych oraz pokrycia deficytów stanów i miast 
na sumę 2 miljardów dolarów, które w ostatecznym 
wyniku zostałyby dostarczone przez banki emisyjne. 
Droga od inflacji do hyperinflacji byłaby w Stanach 
Zjednoczonych bardzo długa. Gdyby nawet doszło do 
zdeprecjonowania dolara — głównie zresztą na tle 
spłoszenia kapitałów zagranicznych — udział przywo
zu w ogólnem zapotrzebowaniu Stanów jest tak małga 
że podrożenie surowców zagranicznych po dewaluac'i 
nie miałoby tu większego znaczenia. Tem niemniej 
potentaci finansowi Wall - Streetu opierają się i opiejj 
rać się będą „szerokiejtu inflacji, która mogłaby po
ciągnąć za sobą załamanie waluty, bo oznaczałoby to 
deprecjację (spadek wartości) ich kapitałów, uloko
wanych zagranicą. Tak więc i tu sprzeczności interesów 
grup wielkokapitalistycznych niweczą ich wysiłki ła
godzenia kryzysu.

*

W przemówieniu#* w7ygłoszonem w niemieckim 
Reichstagu w d. 6 maja b. r., jeden z wodzów hitle
rowskich, Georg Strasser, zreferował poglądy swego 
stronnictwa na walkę z bezrobociem w sposób na
stępujący: „Wielka fala dążeń antykapitalistycznych, 
przebiegająca przez naród niemiecki, nie znajduje ju'. 
swego zaspokojenia w socjaldemokracji, która 1 -go 
maja nie miała masom nic do obwieszczenia poza skró
ceniem czasu pracy, pokojem międzynarodowym i nie
nawiścią klasową. Dawniej socjaldemokraci żądali przy
najmniej przy redukcji czasu pracy — zwiększenia za
robkowe Tak wychwalane przez nich, jako lek uniwer
salny, skrócenie czasu pracy b e z  z w i ę k s z e n i a  
p ł a c  oznacza redukcję zarobków o 1 6 ®  Socjalde
mokratyczne zwriązki zawodowe zajęły na swym kon
gresie o wiele rozumniejsze stanowisko niż ich partja. 
Gotowi jesteśmy do współpracy w realizacji ich pro
gramu wralki z bezrobociem, a w planie finansowania, 
naszkicowanym przez Woytinskiego w organie związ
ków, znajdujemy wiele bliskich nam myśli. Odrzuca
my plan rządowy pożyczki premjowej. Ta próba ro
związania... jest dla naszej niezależnej partji robotniczej 
nie do przyjęcia (Pos. Torgler, komunista: Przecież 
zależycie od Thyssena*) i księcia Wilhelma)... Nasza

partja proponuje lepszy program walki z bezrobociem, 
nie oparty na złocie, lecz na wuecznych wartościach bo
gactw naturalnych i pracy... My chcemy sfinansować 
roboty przez specjalnie do tego celu przeznaczony 
Bank Gospodarstwa..."

Cóż za wzruszający w dok  dla naszego p. Gros
s a ’ Hitlerowiec, który jedną dłonią „obala" ustrój ka
pitalistyczny... za pomocą inflacji, a drugą pojednaw
czo wtyciąga do związków socjaldemokratycznych!

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że inflacja będzie 
konsekwencją dojścia Hitlera do wiadzy lub choćby 
uzyskania na nią decydującego wpływui. Być może, że 
„teoretycy" hitleryzmu w rodzaju Godfryda Federa, 
nie zdają sobie nawet naprawdę sprawy, że w warun
kach niemieckich inflacja doprowadzi niewątpliwie do 
hyperinflacji. Ale zato zdają sobie z tego dobrze spra
wę ich rozkazodawcy — wielcy przedsiębiorcy cięż
kiego przemysłu i obszarnicy, którzy łakną anulowania 
swego wielkiego zadłużenia. Na spotkanie hitlerow
skim heroldom inflacji maszerują socjaldemokratyczne 
zwuązki zawedowe. Wspomniany teoretyk ich, Woytin- 
3Id — nie udając zresztą przytem, jak p. Gross, socja
lizmu — szukał w swej książce „Internationale He- 
bung der Preise" kapitalistycznego wyjścia z kryzysu 
w inflacji międzynarodowej z wiarą w fikcję w'spMpra- 
cy finansowej mocarstw kapitalistycznych. Ale, gdy 
cudu tego nie mógł się doczekać, zeszedł o szczebel 
niżej i począł wykazywać możliwość „wewnętrznego" 
finansowania robót publicznych w Niemczech bez na
rażenia ich na skutki inflacji; zresztą był za to pobłażkwie 
strofoweny przez ekonomistów burżuazyjnych. Hitler 
staw ia wdęc Sjyraźnie na kartę inflacji; stawna też i na 
drugą kartę — wojny: znane są jego oferty w sprawie 
urządzenia pochodu krzyżowego na „twuerdzę marksiz
mu", nie mówiąc już o wojowniczych planach wobec 
Polski. Tu wyciągają doń bratnią dłoń generałowie 
Reichswehr‘y Schleicher i Hammerstein, którzy wynu
rzyli się z za cienia-J,sędziwego marszałka" i jawmie 
sięgają dziś w  Niemczech wespół z Hitlerem po wła
dzę. Może ci „dzielni żołnierze" są zwiastunami „mili
tarnego" wyjścia Niemiec z kryzysu? Może to oni spow o- 
dująNże inflacja w Niemczech nie przejdzie w7 hyper- 
inflację?

*

Podobny, jak w Niemczech, splot stosunków' po
pycha na „drogę sławy" Japonję, która już przeszło 
od pól roku postawiła na obie karty — inflacji i woj
ny. Dotychczasowy bilans „gry" wwgląda nienajlepiej: 
„pacyfikacja" Mandżurji trwać musi jeszcze długo, co 
bardzo utrudnia penetrację gospodarczą: penetracja 
ta, narazie przynajmniej, z pewnością nie wyrówma 
szkód, wywołanych utratą rynku chińskiego. Ojczyzna 
w'ymaga więc nadal ratunku, którego podjęła się te
raz „partja wojskowa", opierająca się na różnych gru
pach faszystowskich. Operując frazesem „antykapita- 
listycznym" i pozorami troski o los „rolników" i 
drobnych kupców, partja ta — uzyskująca właśnie 
decydujący wpływ' na rząd japoński — prze coraz 
jawmiej do wojny z Sowuetami. Przekonanie;,'że wojna 

prócz tak pożądanego obalenia ustroju sowieckie
go — przyniesie poprawę konjunktury światowej, za
czyna stawać się coraz bardziej popularne wśród de
cydujących sfer kapitalistycznych. Że rozumowmnie to 
pomija czynniki, które grożą zupełnem zniweczeniem 
całego rachunku — to już oczywiście inna sprawa.

Henryk Braun.
*} M a g n a t  p rz e m y s łu  c iężk iego  w  N iem czech .
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Przem iany inteligencji w Rosji Sow ieckiej.
Artykuł niniejszy;-omawia zagadnienie, poruszone 

w ksiąŻGęTjZ. Elsberga „Krizis poputczików i nastro- 
jenja inteligencji" (Leningrad 1930). Książka ta zajmu
je się ewolucją i perspektywami ustosunkowania się 
do władzy sowieckiej tej części inteligencji Związku 
Radzieckiego, która — nie biorąc udziału czynnego 
w ruchu rewolucyjnym, jest nastawiona p r z y c h y l 
nie wobec budownictwa sowieckiego i chce z nim na grun
cie codziennej pracy kulturalnej i gospodarczej współ
pracować. Aczkolwiek za materjał do analizy posłu
żyła autorowi twórczość beletrystyczna literatów — 
„poputczikow", wnioski, jakie się nasuwają po zbada
niu nastrojów tych pisarzy i ich bohaterów mają cha
rakter nie literacki, ale społeczny i tyczą się całego 
odłamu inteligencji niepartyjnej, ustosunkowującej się 
przychylnie do istniejącej w Sowietach rzeczywistości. 
Głownem zadaniem, jakie autor sobie w książce sta
wia, jest zobrazowanie przemian i konfliktów wewnę
trznych w duszach wzmiankowanego odłamu inteligen
cji, dla którego nie wszystko jednak, co się na terenie 
Związku Radzieckiego dzieje, jest zrozumiałe i miłe.

Mówiąc o „poputczikach", autor nie ma na my
śli ani nowej inteligencji robotniczo - chłopskiej, która 
pokończyła „wuzy" (uczelnie wyższe) i „rabfaki" (uni
wersytety dla robotników), ani też „starej" inteligencji 
przedwojennej, rozumującej w kategorjach „obowiąz
ku" i „pokuty". Nie interesują go też oczywiście in
teligenci, wrodzy zasadniczo nowemu ustrojowi lub 

- odwrotnie — ci, którzy zaciągnęli się pod sztandary 
komunizmu. Chodzi mu wyłącznie o ten odłam, któ
ry, n i e b i o r ą c  u d z i a ł u  w r e w o l u c j i  l i s t o p a 
d o w e j ,  ustosunkował się do jej wyników pozytywnie. 
Są to ludzie, którzy mieli w r. 1917-ym po 25 - 35
lat, ale wobec haseł bolszewickich nie reprezentowali 
stanowiska skrystalizowanego. Stąd możność przejęcia 
się rozmachem i „patosem" przewiptu, bez przyjęcia 
płaszczyzny klasowo - proletarjackiej i partyjnej; ten
dencji; indywidualistyczne, „neutralnościowe", spekta- 
torskie, vponadwypadkow'e“ . Pisarze — „poputczicy" 
jak np. Wsiewołod lwmnow', Pilniak, potrafią odczuć 
i opisywać to, co czują masy w okresie wojen domo
wych, najlepiej jest im jednak na duchu w samotności 
rozmyślań, gdzie odnajdują siebie. Są to w pierwszem 
stadium po przewrocięjludzie bez przeszłości rewolu
cyjnej, u c z u c i o w '0  patrjoci-„narodnicy‘i, nijskicdy o 
tendencjach słowoanofilskich z sentymentem dla rosyj
skiego prymitywizmu ludowego, — p r z e k o n a n i o -  
w o. zwolennicy: stworzenia wielkiej Rosji republikań
skiej, konstytucyjnej i demokratycznej na wzór Francji 
burżuazyjnej, a więc dziedzice tradycyj „zapadnicze- 
stwoi" XIX wr. — Sprymitywozowanie życia w pierw
szym okresie po przewTocie zbudziło entuzjazm naj 
młodszych z pomiędzy nich, jednakże marzenia poli- 
tyczite, „poputczików" — demokratyzm w stylu za
chodnio— burżuazyjnym,— zostały starte na miazgę. 
Jako reakcja z ich strony następu™ zerwanie z dawuie- 
iri sympatjami „narodniczeskiemi", potępienie „azja- 
lvckości“ życia rosyjskiego. Jest to pienyszy etap ewo
lucji „poputczików'" po przewrocie. Ujawmił się on 
w twmrczości Pilniaka, Leonowa, Ws. hvanowa; szcze^ 
golnie gorącymi zwolennikami t. zw. „kultury zacho
dnie,}" są Olesza, Selwiński, poniekąd Fedin.

ć-Tjeraz następuje moment przełomowy^ „Poputczi
cy" uświadamiają sobie, co ich dzieli od ideologji ro
botniczo - chłopskiej. Jako reprezentanci kultury za
chodniej — domagają się od władzy radzieckiej uprzy

wilejowania jednostki kulturalnej. Uosobieniem negacji 
ich stanowiska staje się w ich oczach partja komuni
styczna. Z biegiem czasu „poputczicy^ zaczynają się 
czuć pokrzywdzeni przez wdadzę sowiecką, nie dającą’ 

według nich — inteligencji dostępu takiego, jak
by się jej należał, do kierownictwa w dzidę budowy 
socjalizmu w Z. S. R. R. (Selwiński — „Pusztorg"). 
Występuje tu najaw typowe dla inteligencji radykal
nej wszystkich krajów' przecenianie znaczenia i wragi 
inteligencji wyporówmaniu z rolą proletarjatu. Poprzez 
poczucie odosobnienia od pracy społecznie twórczej 
mas pracujących „poputczicy^dochodzą do śwfiadomej 
samoizolacji. Stąd już krok tylko do t. zw. „neutral
ności" („rawnoduszja"), spcktatorstwa,5prow'adząceg^ 
do życia kołtuńskiego, zamaskowanego pozorami wyż
szości kulturalnej. Skłonność do takiego stanowiska 
zdradza Leonow w „Krestjańskich razskazach", Pil
niak w' swmjej twdrczości podróżniczej. Na takiem po
dłożu mogą już wyrastać umysłowmści „potencjalnie 
szachtyńskie" (aluzja do procesu szkodników „szach- 
tyńskich": — szachta =  kopalnia — w Donieckiem 
Zagłębiu Węglowem), „obywmtele mechaniczni". N a
ogół trzeba jednak stwierdzić, że twórczość „poputczi
ków'" w tym okresie wskazuje zarówno na proces sa- 
moodosobnienia inteligencji, jak i n a  u ś w i a d o m i e 
n i e  s o b i e  t e g o  f a k t u  p r z e z  n i ą  o r a z  d ą ż 
n o ś ć  d o  p r z e z w y c i ę ż e n i a  p ł y n ą c y c h  
s t ą d  n i e b e z p i e c z e ń s t w .  Tendcncje tego rodzaju 
ujawniają powieści: ,,Wor‘! Leonowa, „Bracia" Fedina, 
a zwłaszcza „Zawistty Oleszy, „Pusztorg" Selwińskie- 
go i „Skandalist" Ka\verina.

* *
*

Na tle powyższego staje się jasne, że nowre poko
lenie — entuzjastów' rzeczywistości sowdeckiej — nie 
znalazło zrozumienia w' oczach frondującej inteligencji. 
Widzi ona w jego życiu wyłącznie troskę o koryto, 
zabiegi natury praktycznej, brak czynnika duchowego, 
— nie dostrzega natomiast świadomości ideow'ej tej 
młodzieży ani przywiązania do ideologji swrej klasy. 
Nieokrzesanie i niekulturalność sowieckiego „moło- 
dniaka" przeraża „poputczików'". Z drugiej strony 
widzą ori jednak rozmach młodego pokolenia prole- 
tarjackiego, zdrowie, tężyznę, sukcesy nowrego budow'- 
nictwm (Olesza, Pilniak) — i to ich doprowmdza do 
konfliktu wewnętrznego, samoanalizy, dochodzącej do 
,,samodemaskow'ania się" z jednej, autoapologji (samo
uwielbienia) z drugiej strony. Proces, jaki tu zachodzi, 
możnaby ująć w' dwa schematy psychologiczne®}!

I. Schemat „s a m o d e m a s k o w' a n i a s i ę " :  
„Ja, inteligent-indywidualista, rozumiem, że mój indy
widualizm, dążenie do „sławy#, przeszkadza mi wr wy
dostaniu się z tego odosobnienia, w którem się obecnie 
znajduję; przeszkadza mi w' staniu się taką częścią skła
dowy nowego tworzącego się świata, jaką jest robot
nik lub komunista. Dlatego;też wydaję się sobie chwi
lami osobistością marną, zasługującą na pogardę i 
szyderstwo. Ale obok tego indywidualność moja i mnie 
podobnych, — może niezrówmowmżona, niezdyscyplino
wana, — wydaje mi się barwmiejsza, kulturalniejsza, 
bardziej zajmująca i wielostronna, bliższa i drozsza, 
niż osobowości budowmiczych now'ego śwoata, których 
znam coprawda bardzo niedokładnie, lecz którzy wy
dają mi się dość niewyraźni, szarawo, powszedni — 
lub też zautomatyzowani, szablonowo, mało kulturalni".

II. S c h e m a t  a u t o a p o l o g j i  („samouwóelbie-
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nia“): „Ja, mteligent, kustosz iradycyj kulturalnych, 
ind3'\vidualność silna i barwna, powołany jestem — 
w ramach epoki rewolucyjnej — do przeszczepienia 
na glebę rosyjską najszlachetniejszych pierwiastków 
kultury zachodnio-europejskiej, przyzwyczajeń, w-łaści- 
w}:ch pracy na Zachodzie. Okazuje się jednak, że 
jestem jakimś sposobem oderwanyj od otaczającego 
mnie budownictwa, ponieważ?, jacyś niezdarni, szarzy, 
analfabetyczni i niekulturalni ludzie, kokietujący legi
tymacjami partyjnemi lub pochodzeniem klasowem, 
przeszkadzają mi stać się naprawdę wybitnym budów 
niczym, potrzebnym naszej epoce i rewolucji. Nie dają 
mi oni tych praw, tej właazyj» jakiemi pow-i nenem dy
sponować. — Z drugiej strony, obok dumnej wiary 
w me siły gnieżdżą się we mnie wahania, wątpliwości, 
nerwowość chorobliwa. Jestem niekiedy bliski rozpaczy. 
Kto wic, cz:y|chodzi tylko o „nich“ , a nie o mnie rów
nież. Trzebaby coś w sobie przekształcić^fceby stać się 
prawdziwym władcą życia. A może to właśnie „om" 
pomogą mi w tem przeobrażeniu?"

* *
*

Wywołany przezl rozmach budownictwa socjali
stycznego proces „samodemaskowania s ię " , . dążenie 
do wyzbycia się pierwiastków aspołecznych jest zja
wiskiem niewątpliwie dodatniem. Trzeba jednak pa
miętać, że c a ł e  z a g a d n i e n i e  s a m o i z o l a c j i  i 
j e j  p r z e z w y c i ę ż e n i a  j e s t  z a g a d n i e n i e m  
e e n t r a 1 n e m t yl ko d l a  t e j  i n t e l i g e n c j i ,  p o z o 
s t a j ą  c c a ł  1*8 w i c i e  o b c e m  i n i e a k t u a 1 n e m 
d l a  r o b o t n i k a,c h ł o p a i now'ej i n t e l i g e n c j i ,  
w y ł o n i o n e j  p r z e z  n i c h .  Zagadnienie to przeto 
ma dużo mniejsze znaczenie, niż się to wydaje „popu- 
tczikom".

Powstaje natomiast problemat inny: jak wybr
nąć z konfliktu wewnętrznego i zewmętrznego pomię
dzy inteligencją typu j»poputczikówr“ — a rzeczywi
stością Z. S. R. Rty Drogą mniejszego oporu będzie 
tu pozostanie na płaszczyźnie.;„autoapologji“ i wljkon- 
sekwencji stoczenie się do „neutralności", kołtuństwa, 
zerwania ostatecznego z proletarjatem, w-reszcie— no- 
lens-volens sojeszu z żywiołami kontrrewrolucyjnemi 
(ewent. nieświadomego). Nikita Karew, jeden z bo

haterów .„Braci" Fedina, ucieka od rzeczywistości do 
muzyki; Kawalerów Zawiszy szuka zappomnicnia w' 
objęciach ukochanej. Jest to los praw-icow-ej części ,,po- 
putczlków'". Trudniejszą będzie droga — poprzez ,,sa- 
modemaskowmnie się", przezwycię-żfenie nałogów' indy
widualistycznych i faktyczne zapoznanie z otaczającą 
rzeczywistości?! aż do wciągnięcia w zbiorou+ł* pracę 
;.połeczeństwa proletarjackicgo, aż do uznania now^ego 
świata i chęci służenia mu nie ze strachu, ale z przeko
nania. Na tej drodze inteligencja móżp zwiększyć swój 
ciężar gatunkowy w budow-nictw-ie socjalistycznem, 
może zdobyw-ać coraz w-ieksze znaczenie, -aczkolw-iek 
bez odgrywmnia koniecznie roli kierowniczej.

* *
*

Izolacja duchowna pisarza „poputczika" od nurtu 
życia społecznego odzwuerciadla się m. in. w postaci 
w-ąskiego za'sięgu tematów' literackich. Jest to za
czarowane koło; wydobyć się zeń może tylko taki 
„poputczik" — Anteusz, który zazna łask ucałow-ania 
i pogodzenia się z ziemią ojczystą i ludźmi ją urabia
jącymi. Nic pomoże tu sam artyzm formji? Wiadomo, 
jak wyjałowiała emigrancka literatura rosyjska, jak 
przestała odgryw-ać — pomimo posiadanych talentów 
— jakąkolwiek rolę wśród międzynarodowej elity 
iiterackiej. Obraz zaś kadenowsko - ossendowskiej 
współczesnej literatury polskiej, żeglującej sobie samo- 
pńs beztrosko — w w'ielomilow'ym promieniu od rze
czywistości mas pracujących Polski, jest -w swej ba- 
. okowm] jałow-iźnie żałosny copraw-da, ale 'tezę? „,ante- 
uszową" rówmież potwierdzający.

* :f®
*

Konflikty ^poputczików" sowieckich z atmosferą 
budowmictwa proletarjackiego w -znacznej mierze sta
nowią już.tywczorajszotyć" ich 'ewolucji Przemyślenie 
i uświadomienie sobie^zmagań inteligencji sow ieckiej 
z pozostałościami minionej epoki nie jest jednak po
zbawione aktualnpści; może bowuem pozwolić innym 
ominąć kiedyś cierniową drogę samorzolacji, ograni
czywszy ją do — skrótu myśIowrego.

Spart.

Teatr wfDÓłcxesny
Próżnia ideologiczna, w jakiej zawisła cała mi rsz- 

czańska literatura, najdobitniejszy znalazła wyraz w 
rozkładzie współczesnego teatru. Śród rozmaitych przy
czyn tego zjawńoka niewątpliwie istotne miejsce zaj
muje to, iż teatr — w ciągu ostatnich kilku dziesiątków' 
lat — byl najbardziej i najwtyłączniej mieszczańską ze 
w szystkich sztuk, zarówno ze względu na -sferę dzia
łania, na zasięg odbiorców, jak i—co za tem oczywiście 
idzie—na zakre-s problematyki. Dramat mieszczański" 
Sudermana czy Bernsteina i jego ibsenowskie apogeum 
były tylko najczystszym chemicznie preparatem tych 
prądów; ale i sklepikarski romantyzm Sardou lub Ro- 
-standa, . olbrzymi rozrost lekkiej komedji, od „Pary
żanki" Bccque‘a poprzez, całą farsę francuską z jej 
najrozmaitszemi międzynarodowymi filjacjami, aż no 
dzisiejsze ramoty Pagnola lub Kiedrzyńskiego—wszyst
ko to est wytworem najbezpośredniej ze wszystkich 
sztuk związanego z teatrem mieszczaństwa. Cała ide- 
ologja, cały dobór zagadnień tego teatru zamj-ka się 
w tym św-iecie; a atmosfera dostatku i bogaciwa pa

nująca na scenie nieomal wszechw-ładnh , jest atmosfe
rą porastającego w pierze mieszczanina. Oglądanie 
bogatych łożnic małżeńskich, wytwornych panów- we 
frakach i pań w limuzynach, ozdobnych salonów1 i w-y- 
galonowmnych lokai było jego roskoszą, dawało cza- 
rowme miraże w-łasnej prz}'szlości, skutecznie w-pływ'ało 
na wzmożenie apetytu. Ale perspektywy mieszczaństwa 
uległy nagle rad)-kalnej zmianie; wynosząca się ku 
górze linja rozwojowa poczęła gw'ałtowmie opadać 
w-dół. W krótkim czasie rozpadła się w gruzy cała 
problematyka starego teatru; zagadnienia i konflikty; 
jakim służył ten teatr, stały się czczą gadaniną w-obec 
zasadniczego problematu zagrożonego istnienia. -Obra
zy wymarzonej krainy szczęśliwości Stały się obrazami 
na wieki utraconego raju; toteż dziś obraz gentlemana, 
spędzającego beztrosko czas w Nicei na w-ydzieraniu 
kartek ze sw-ej książeczki czekowej, budzi już nie pełną 
żywotnej energji zazdrość, lecz tylko nienawiść, gorycz 
zaw-iedzionych nadziei i świadome poczucie bezsilności. 
Zuinteresow-anie dla tych obrazów' przesunęło się >od
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mieszczaństwa, jako całości, w kierunku drobnego do
robkiewicza, małej figury, która wmzoraj dopiero prze
dostała się do „sfer kulturalnych" i ledwie zaczyna 
korzystać z- dóbr ttego świata. Jest ona zbj*t prymityw7- 
na na to, by mieć świadomość rychłego upadku; zbyt 
niedawmo doszła do względnej* potęgi, nie zdążyła 
jeszcze utracić świeżo nabytego apetytu Odpowiednio, 
rzecz prosta, obniżyć się' musiał i sprymitywizować 
poziom artystyczny teatru, przeznaczoneg-o dla tej ka- 
tegorji widzów. Kto był kilka razy w w7arszaw7skim 
TeatrztŁ Letnim i obejrzał kilka wystawianych tam 
farsidel, ten dostrzegł niezawodnie, jaka wrspółdźwięcz- 
ność panuje w tym teatrze między sceną a widownią, 
jak scena stara się produkować coraz prymitywmiej- 
szą tandetę i jak czułe zrozumienie'znajduje śród swych 
słuchaczy.

Poza tą jednak szczupłą garstką niema już chęt
nych odbiorców7 na ten gatunek sztuki. Teatr dotych
czasowy przeżył się wraz z samem mieszczaństwem; 
śmierć ideologji mieszczańskiej była śmiercią teatru 
takiego, jaki był mu potrzebny. I stąd właśnie owe 
raz po raz dochodzące nas głosy’ o upadku teatru, 
wołania o reformę; pogoń za kinem i ucieczka przed 
wszystkiem, co trąci przeżytą ideologją; stąd owe ha
sła: dość tych trójkątów' małżeńskich i dramatów' z'.wy
twornego salonu! Żądamy od teatru życia, — życia 
takiego, jakie ono jhst dzisiaj. To, co nam pokazuje
cie w teatrze, — to historje z n i e p r a w  d z i w e g o 
z d a r z e n i a .  Pokażcie nam nasze własne życie!

Innemi słowy, — zamiast obrazów7, które odpo
wiadały naszym dawniejszym aspiracjom, rozpalały wy
obraźnię widokami świetnej i rosnącej w potęgę przy
szłości, rozstrzygały małe konflikty naszegojówczesme- 
go życia, — potrzeba nam teraz obrazowy które, jeśli 
nie mogą nam ukazać wyjścia z naszego położenia, 
pozwoliłyby nam przynajmniej rozczulać się7 nad bez
miarem naszego upadku, litować się nad naszą nę
dzą,. rozpamiętywać otchłań beznadziejności, ku której 
zmiterzamy.

Wiele razy słyszeliśmy ten okrzyk. Przybywali z'nim 
wszysu „odnowiciele" teatru; starzy fabrykanci fars 
i mieszczańskich dramacików7- uderzyli w' liryczny ton 
melodramatu; karkołomne ewolucje techniczne po
krywać poczęły pustkę ideową; brak materjału, śmierć 
problematyki zagłuszać począł hałaśliwy pochód bjąz- 
tneściwych reformatorów. Jeden może Pirandello po
trafił wdać nieco ożywczych soków w zamierający 
i umarły już teatr, budując z elementów' współczesnej 
problematyki mieszczaństwa i jego metnej tilozofji wi
dowisko na miarę inteligentniejszych sfer tej kla
sy; rychło jednak i 011 znalazł się w' obliczu 
pustki, ratując się coraz bardziej mętnemi' iilozoficzne- 
rni koncepcjami. W każdym razie „Sześć postaci sce
nicznych w poszukiwaniu autora" było jedyną sztu
ką, która w pewnej; mierze przynajmniej potrafiła za
spokoić ow'0 pragnienie „prawdy życia", wołające- z 
widowni. Naśladowcy Pirandella nie potrafili już tego 
dokonać; nic. znajdując elementów7 dramatu we życiu 
mieszczaństwa,! sięgnąć musieli do głębszych pokładów7 
nędzy,'ludzkiej, do proletarjatu lub t. zw. „mętów7 spo-» 
łecznych". Dramaciki bandyckie, poezja świata po
dziemnego nawiązywała w ten sposób nić tradycji 
Schillerow7skich „Zbójców'4* Ten dramat jednak, jaki 
reformatorzy teatru w7 tyći. środowiskach dostrzegli, 
nie przestał być dramatem mieszczańskim, dramatem 
ich własnej duszy.'; proletarjat jest tu tylko pretekstem 
do rozczuleń nad własnym losem, niejako przedmiotem 
poetyckiego porównania, — nędza tego proletarjatu 
jest tylko wyolbrzymioną metaforą wdasnej nędzy, zbyt

małej na to, by z mej w7ykrzesać dramat. To też praw
dziwy dramat proletarjatu, dramat zmagań jego ze 
współczesnym św7iatem, pozostać musiał za wrotami 
teatru. Dlatego, gdy w7 wrystawrionej ostatnio w teatrze 
„Ateneum." sztuce Mihaly‘ego „Mani lat dwmdzieścia 
sześć" na scenę w7dzicra się młodym zredukowmny urzę
dnik, domagając się wystawdenia dramatu jego wdasne- 
go życia, — pirandellowski ten trick nie msze złudzić 
nikogo. Jakoż nie złudzi! on nawet recenzentów bur- 
żuazyjnych, z których nihktórzy* z zadowoleniem pod
kreślali, iż młody Bela nie jest jednak rewolucjonistą 
i mwio goryczy, jaką przepojony jest ten „dramat"”,"nie 
posiada 011 .jednak tendencyj w'yw7rotowych. Nie wszys
cy jednak spostrzegli się, że ten brak tendencyj wywro- 
towrych jest jednocześnie brakiem konfliktu dramatycz
nego, a Bela dlatego n u  jest rewolucjonistą, że jest 
zdecydowanym mazgajem i głuptakiem To też nip 
bez' słuszności pisał ó* tej bombie węgierskiej1 (papie
rowej oczywiście) Boy:

„...gdyby autor był logiczny, mógłby zajść 
łatwo now7y incydent. Mógłby mianowicie w7e- 
drzc*e si’ę na scenę p r a w d z iw y  p r o 1 c t a r- 
j u s z  i krzyknąć: „Dosyć. Spuścić kurtynę. 
Dość mamy waszych burżuazyjnych głupstw, 
wrfszych mieszczańskich kłopotów7, waszej 
mieszczańskiej obłudy. Wasza troska, to skąd 
w'ziąć na komorne, na wmsze „skromne trzy 
pokoiki z kuchnią"; a wiecie wy., po ilu nas 
dusi się wr jednej citmnej norze? Wasze kłopoty, 
to czy wasze pannice l e g a l n i e  c z y  n i e 
l e g a l n i e  przyjmują pieniądze od burżuja' 
na modną sukienkę i cienkie pończoszki; ale 
nasze siostry, nasze córki idą dziś na ulicę';'' aby 
zarobić dla nas ochłap strawmy. Dosyć, spuścić 
kurty®* ja want pokażęc prawdziwy- sztukę, 
praw:dziw7e życie. I tak dalej mogłoby się 
powtórzyć w' kilku kondygnacjach".

Oczywiście, gdyby chodziło tylko o- prześciganie 
się; w ekshioicjonizmie własnej nędzy?,-1 być może, iż po 
tym proletarjuszu Boy‘a mógłby wedrzeć się na scenę 
lumpenproletarjusz, w jeszcze gorszej nędzy-' od tamte
go żyjący, czy jakiś ostatni z wydziedziczonych. Boy 
nie przewiduje bowdern, iż proletarjusz, gdwbw dostał 
się na scenę, powiedziałby co innego, niż- to, co mu 
Boy wkłada w usta, —i i czego już nie możnaby „pow
tórzyć w kilku kondygnacjach". Niemniej ciekawm są 
jednak dalsze w7ywod-y Boy‘ćl:

„Ten proletarjusz me w'darł się; na scenę; 
zapewne dlatego, że... nie chodzi do teatru; 
ale byłby 011 zupełnie logiczną konsekwencją. 
Jak demagogja, todemagogja! Łatwo byłoby 
wwkazaćjej słabizny w'-tej sztuce. „Rok lh32, 
rok kiedy tłumy wwkwaiifikow ani ch robotni
ków7 stoją«dnie całe przed biundmi pośrednictwa 
pracy."', woła. z patosem autor. Ale bohaterem 
sztuki jgst—u r z ę d 11 i k ban  k u, i chodzi o j ek 
g o  r e d u k c j ę. Gdyby, zamiast redukcji, do 
stał awmiiś;. oglądałby zapewne nadal z przy
jemnością na scenie t r ó j k ą t y  m a ł ż e  ń- 
s k i e i rozebrane kobietki; dlatego, że j e g o  
zi:edukow7ano, opowuada nam o — krzvw7dzie 
Ąo b u 111 i k ó w-. Czyż krzyw7da i niedola ro
botników datuje się od dziś, od chwili kryzy
su' Czyż Hauptmann nie pisał czterdzieści 
lat temu sw7oich „T kaczy"*?  Ale urzędnicy 
bankowi woleli wówmzas „D a m ę o d  M a- 
k s y m a g i  „ W e s o ł ą  w d ó w ' k ę “. I nad
worni ichi autorzy także. Dlatego mocno nie
szczerze brzmią wszystkie te apostrofy".
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Jak widzimy, obraz powyższy nie jest daleki od 
obrazu, jaki staraliśmy się nakreślić powyżej i jaki — 
w naszem rozumieniu — tłumaczy genezę tematyki 
i ideologji współczesnego teatru. To bowiem, co w 
sztuce Mihaly‘ego rzuca się w oczy nawet znacznie 
nniei bystrym niż Boy recenzentom burżuazyjnym, w 
istocie tkw i u podłoża całego tego pseudorewolucyj- 
nego dramatu, jaki krzewi się we współczesnym te
atrze. Scena „Ateneum" hołduje tej gałęzi sztuki ze 
specjalnem nabożeństwem i z wiarą w swe zbawcze 
posłannictwo, połączoną ze szczególnym brakiem sma
ku i inteligentnego kierownictwa. Teatr ten bez żad
nych po temu racyj wmówił sobie, iż spełnia misję 
sceny robotniczej. Brak jakichkolwiek kwalifikacyj w 
tym kierunku sprawiaj iż wystarczy bylejaki frazes, 
pierwszy lepszy komunał o rewolucyjnym posmaku, 
lada kryminał pozujący na dramat społeczny, by kie
rownictwo tego teatru wprawić nieomal w zachwyt. 
P. Jerzy Braun, autor „Europy", może znać Hindusów 
jedynie ze znaczków pocztowych i tygodników filmo
wych, a do upadającej cywilizacji europejskiej czuć 
niechęć, jaką czuje do niej gimnazista pozostawiony 
na drugi rok w trzeciej Klasie, — ale ponieważ zajmu
je c,'ę on „współczesnemi" problemami, wystarcza to 
teatrowi „Ateneum", by wystawiać „Europę" i sta
czać o nią zacięte boje. Ale ani sztuka Mihaly‘ego, ani 
„Europa" p. Brauna, nie mają nic wspólnego z teatrem 
robotniczym. Jest to ten sam teatr mieszczański, jaki 
uprawia się na innych scenach, z tą tylko różnicą, że

wstydliwie, lecz dość przejrzyście i wyjątkowo nieudol
nie pod względem artystycznym ukrywa on swe obli
cze. Taką maseczką wr sztuce Mihaly‘egchjest uw wy- 
jaśniacz, który ma niewykształconej widowmi tłuma
czyć trudniejsze ustępy sztuki. Ale jeśli chodzi o rozu
mienie zjawisk społecznych, proletarjusz z widowni 
często mógłby powiedzieć o nich znacznie więcej, niż 
wszyscy dostawcy literaccy teatru „Ateneum" razem 
wzięci. Podejście do zagadnień społecznych, wdaściwe 
temu teatrowi, nie ma nic wspólnego z podejściem pro- 
letarjusza; jest to podejście drobnomieszczańskiego 
kołtuna, przed którym trzeba „usprawiedliwiacS prze
wrót dokonany w Rosji tem, iż Lenin nie był tak do
szczętnie zżarty nienawiścią, jak to się powszechnie 
wr tych sferach sądzi, i jeśli wywrócił Rosję do górv 
nogami, to trzeba mu to przebaczyć, uczynił to bo- 
Siem jedynie z miłości dla swego straconego przez 
carat brata.

Sztuka jakiejkolwiek klasy społecznej musi być 
organicznie związana z tendencjami tej klasw musi 
odpowiadać jej potrzebom, zaspokajać jej aspiracje. 
Sztuka proletarjacka musi więc pozostawać w ścisłym 
związku z tendencjami wyzwoleńczcmi proletarjatu; 
dlatego teatr proletarjacki jest w dzisiejszych naszych 
warunkach pozycją nie do urzeczywistnienia. To zaś, co 
pragnie dziś uchodzić za teatr proletarjacl i, jest tylko 
mniej lub więcej nieudolnie maskowanym epigonizmem 
mieszczańskiego teatru.

J. Stefanowski.

K o m e n t a r z e .
Afera G orgułowa.

Zakończona kompletnem fiaskiem próba uczynie
nia z Gorgułowa, mordercy prez Doumer‘a, agenta 
bolszewickiego, zawiera wicie momentów', wartych 
utrwalenia.

Już 6 maja, .w parę godzin po morderstwie, Tar- 
dieu wezwał przedstawicieli prasy i nakłaniał ich usil
nie do „urabiania" opinji przy pomocy wersji o „bol
szewickim zamachu". Jednak wersję powiórzyła tylko 
nieznaczna część dzienników paryskich — m. in. ,,Ma- 
tin" i „Ami du Peuple" Coty‘ego. Nazajutrz, 7 maja, 
ukazał się komunikat Min. Spr. Wewnętrznych (wyy- 
dany po posiedzeniu Rady Ministrów pod przewodni
ctwem Tardieu), nazywający Gorgułow'a „neo-bolszc- 
wikiem" i oświadczający, że na okładce wydanej prze
zeń w ub. roku wr Paryżu broszury,-„umieszczone były 
emblematy bolszewickie (sierp i młot). Jednocześnie 
były u zydent, Millerand, oświadczył, że według 
„pewnych wiadomości" Gorgułow należał do „akty
wni bolszewickiego". Tymczasem jednak w dzienni
kach ukazały się zeznania Gorgułowa — i na rezulta
ty przeprowadzonego w d. 8 maja drugiego głosowa
nia do parlamentu manewr Tardieu nie w'ywarł, jak 
wiadomo, żadnego wpływui Jednocześnie zaczęły na
pływać coraz nowe szczegóły, stwierdzające, że Gorgu
łow-' był znanym od wielu lat w środowisku emigra
cyjnym fanatycznym kontr-rew'olucjonistą. Dzienniki 
niezależne zareprodukowały okładkę książki Gorguło
wa, i okazało się, że „neo-bolszewicki" emblemat 
składa się z godła faszystowskiego, pod którem wi
dnieją dw'a sierpy, carski order Św. Jerzego oraz napis: 
„Dobro ojczyzny-— najwyższym ideałem". „Manches
ter Guaronn" w artykule p. t. „Neo-bolszewizm" za

uważył: „Tak więc, „neo-bolszewikiem" staje się anty 
- bolszewik, z chwilą gdy popełnia zbrodnię, która wy
wołuje wzburzenie opinji publicznej"...

Część prasy nie dała jednak jeszcze za wygraną. 
Dziennik belgijski „Independance Belge" ogłosił „re
welację", z której wynikało, że Gorgułow był w  Bel- 
gji i znajdował się tam w kontakcie z^j,agentami bol
szewickimi"; według zaś ,,Matin‘a“ Gorgułow' przy
był w 1021 r. do Czechosłowacji ża paszportem 
sowieckim, potem zaś otrzymał jakieś zaświadczenie 
od sowieckiego attache w'ojskow'cgo wr Pradze. JiP 
jednak po paru dniach policja belgijska opublikowała 
komunikat, stwierdzający, że Gorgułow — zgodnie 
zresztą z jego zeznaniami — nigdy nie był w' Belgji; 
lednocześnie stwierdzone zostało, że w r. 1921, po 
przybyciu do Pragi, był posiadaczem paszportu pol
skiego (Gorgułow był w' Polsce w r. 1020 — 1921: 
przybył tu z Mińska po okresie działalności terory- 
stycznej, jaką prowadził na terenie Rosji z ramienia
B. Sawinkow'a). Co się tyczy „świadectwa" attache 
sowieckiego w Pradze — wiadomość ta została szyb
ko w'ycofana, ponieważ, jak się okazało, Gorgułowo- 
wi wydano w Pradze, jak wszystkim emigrantom, t. 
zw. paszport Nansenowski.

Tak więc „akcja" Tardieu i Millerand‘a została 
całkowicie zlikwidowana. Co gorsze jednak, radykal- 
nyl*Quotidien“ ogłosił wywiad swego wgpółpracow'- 
tiika, P. Lebrun‘a, z mieszkającym w Paryżu człon
kiem organizacji emigracyjnej Kruczkowem, do któ
rego Gorgułow' zwrracał się w końcu 1931 r. z pro
pozycją współpracy w tworzonej przez siebie partji
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„narodowo - chłopskiej^ mającej na celu — według 
oświadczeń samego Gorgułowa — sprowokować woj
nę państw europejskich z Rosją. Kruczków nie miał 
zaufania do Gorgułowa i o jego planach zawiadomił 
konfidenta policji francuskiej, z któEfim był w kon
takcie. Tak więc policja paryska wiedziała conajmniej 
od grudnia 1931 r. o gorączkowej „działalności'1 Gor
gułowa, me przedsięwzięła jednak żadnych kroków 
dla unieszkodliwienia go...

Dla scharakteryzowania nastrojów, w jakich zro
dził się czyn mordercy, prasa francuska i angielska 
cytuje wychodzący w Paryżu dziennik' cmigracyj.ny 
„Wozrożdienjc"- (wydawany przez byłego właściciela 
pól naftowych na Kaukazie, Gukasowa). W dzienniku 
tym opisano szczegółowy uroczystość, jaka odbyła się 
d. 22  kwietnia na cześć Sterna, sprawcy zamachu na 
dyplomatę niemieckiego w Moskwie. „Wystrzał Ster
na—mówili uczestnicy uroczystości—wskazuje wszyst
kim cudzoziemcom^ podtrzymującym ustrój sowiecki, 
jaką odpowiedzialność biorą na siebie..."-„Ręką Ster
na kierował w' gruncie rzeczy naród rosyjski"... „Wy
strzał Sterna zostanie usłyszany i — powtórzony". 
Artykuł zaślwstępny „Wozrożdienja" ghąsfł: „Z chwi
lą, gdy rozległ się ten wystrzał, oąoba Sterna stała 
się droga rosyjskiemu społeczeństwu; kuję jego należy 
odtąd do całego narodu rosyjsk-ibgoe^*'’

* *
*

Laury „Matin‘aC nie dają spokoju naszemu IfcI. K.
C.“ . Zdążył on już wykryć, ze Gorgułow — to „ko- • 
misarz bolszewicki ZołotarewTł który „na rozkaz cen
trali wiedeńskiej G. P. U." działał m. i. w „Malopol- 
sce Wschodmęlj'-" pod nazwiskiem „Owsiejenko", przed
tem zaś „brał czynny udział pod nazwiskiem Horwat- 
had' w rewolucji węgierskiej 1918 r. Informacje te 
posiadł „I. K. C. od jakiegoś tajemniczego „porucz
nika N„ b. ofiedra armji PfithijSS, oraz od niemniej 
znanego szerokiemu ogółowi jip. Józefa Tylko".

Zachwycającą korespondencję z Frari|fy na temat 
afery Gorgułowm nadesłał „1. K. C.“ jeden z jego 
licznych korespondentów paryskich, p. Edward Ligocki: 
stwierdza on (w n-rze z dn. 19 maja), że, y-,20 miljonów 
Francuzówr nie wic,-kto zabił prezydenta", i że w tej 
sprawie „jeden numer I. K. C. przynosi więcej, aniżeli 
kilkanaście pism francuskich najrozmaitszych odcieni". 
•Oto jak p. Ligocki demaskuje intrygi praśS francuskiej 
przeciw własnemu rządowi:

„Redakcjcjpism były., oczywiście p o i n f o r 
m o w a n e ,  komunikat ministerstwa spęąw 
wewnętrznych otrzymały, ale przeważnie 
schowały ów dalaHlfent pod sukno, bądź też 
wydrukowały... pierwszą połow ę. Jest to fakt 
niesłychany; w kraju, gdzie niema cenzury, 
partyjni redaktorzy pozwolili sobie ocenzuro
wać dokument rządowy.? Nie wydrukowano 
we wszystkich pismach lewicowych i w  z-nacz- • 
nej części ostrożnych ustępu, w. którym rząd 
francuski stwierdza łączność Gorgułowa z 
partja komunistyczną..»■£ r

Dzienniki francuskie posunęły swą bezczelność jeszcze 
'dniej; mianowicie:

„skorzysta łyift! z prowokatorskich oświadczeń 
zbrodniarza, mieniącego sil; rosyjskim faszy
stą i wielbicielem Hitlera i MusSlinifgo, by 
zaatakować Faszyzm, nacjonalizm, imperja- 
lizm, militaryzm i td...."

W  sposób nikczemny potraktowała też prasa fran
cuska wspomnianą przez nas wryżej enuncjację Mil- 
lcrand‘&:

„Czy jest do pomyślenia — wola p. Ligocki 
— że jedno tylko pismo — „Lintransigc- 
ant" p a rs k i  umieściło męskie deklaracje b 
prezydenta Millerand‘a, stwierdzającego z ca
łą stanowczością, że Gorgułow był ajentem 
G. P. U., działającym z rozkazu Moskwy? 
A jednak tak jest. Echa tego oświadczenia 
były nikłe. PisząfcjHe słowm... dowiedział się 
o wystąpieniu p. Millerand‘a z... „I. K. C." 
krakowskiego, SBórego numer przysłano pocz
tą lotniczą..."

Zastanawiając się nad przyczynami tego przerażające
go zjawiska, p. Ligocki przeprowadza następującą mi
strzowską analizę socjologiczną:

„We Francji jest wąskie kolo ludzi ogromnej 
i\vieffi®j... następnie jest niewielkie koło inte
ligencji... Potem długo, bardzo długo, niema 
zupełnie nic i dopiero wtedy dostrzec można 
ogromną masę pół — inteligencji, drobnego 
przeważnie mieszczaństwa, bardzo już zbli
żoną do robotnika miastach i do rolnika 
na wsi.
U nas jest inaczej — szczeble te zstępują 
równomierniej,'? cementuje je ogromna stosun
kowe ilość inteligencji, będącej w kontakcie
z pół - inteligencją i warstwami mniej oświe-
conerni..."

Delikatność p. Ligockiego wobec siostrzycy — 
Francji nie pozweliła mu wypowiedzieć wyraźnie, co
o niej myśli; łatwo jednak zrozumieć ze słów powyż
szych, iż haniebna niewiara Francuzów w byłego pre- 
zedenta Milleranda i żuchwalstwo wobec r z ą d o 
wy-cli komunikatów' znajduje swe wytłumaczenie po- 
prostu w niskim — w porówmanm z Polską — ogól
nym poziomie kulturalnym tego kraju.

Biedna Francja... Przyjaciele jej powinni się po
ważnie zastanowić, czy dla podniesienia jej poziomu 
umysłowego i moralnego ni&ynależałoby zorganizować 
francuskiego węydania „1. K. C." Przesyłanie tego orga
nu pocztą lotniczą do Paryża może mieć znaczenie 
jedynie dla p. Ligockieg<jj$l.'tóremu daje w ten sposób 
kontakt z wielkim światem. Ale chodziłoby jeszcze o 
biednego p. Milleranda, który powinien mieć przynaj
mniej na starość możność czftania w druku własnych 
cnuncjaeyj...

Czy jednak nawet tą drogą udałoby się jeszcze 
uratować ten naród, odważający sięwna „cenzurowa
nie" własnych ministrów'?

P r o s i m y  C z y t e l n i k ó w  o w p ł a c a n i e  p r e n u m e r a t y  za p ó ł 
r o c z e  11-ie, wzgl .  k w a r t a ł  3-ci! 

Czytelnikom^ którzy nie opłacili dotąd prenumeraty za kwartał 2-gi, 
wstrzymamy wysyłkę pisma, poczynając od num eru  następnego.
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KRYZYS A PRODUKCJA

Niemiecki Instytut Badania Konjunktur ogłosił 
ostatnio ciekawe zestawienie liczb światowej produkcji 
pi zemysłowej. Zestawienięr to daje wyniki następują
ce.

Produkcja światowa spada w ostatnich miesiącach 
szczególnie gwałtownie. Obliczany przez Instytut wska
źnik produkcji światowej wykazuje, że przy przyjęciu 
produkcji w r. 1928 za 10 0 , spadła ona z 81 w gru
dniu 1931 r. do 74 w marcu 1932 r., i w ten sposób 
wróciła do stanu z r. 1913. Ponieważ ludność od tego 
czasu znacznipł wzrosła, oznacza to poważnygfspadek 
produkcji na głowię, ludności. Spadek ten jednak w 
większości krajów kapitalistycznych byli jeszcze o wiele 
większy, gdyż powyższe cyfry stanowią przeciętne dla 
produkcji światowej, a w pewnych krajach produl£eja 
jest obecnie większa niż przed wojną. Przedewszyst- 
kiem ogromny wzrost wytwórczości odbył się w Rosji, 
w której jest ona obecnie 2,5 razy wuększa niż w 1913 
r. Pozatem większą niż przed wojną produkcję mają 
kraje zamorskie i neurralne w. czasie wojny, które, 
korzystając żjj przerwania przez działania wojenne nor
malnych stosunków, zdołałyf rozwinąć nowe. gałęzie 
przemysłu, zagarnąp. nowe rynki i wyjść jd o  wojnie 
z tak rozwiniętym przemysłem, i handlem, że i obecnie, 
przy załamaniu się konjunktury, produkcja ich pozostaje 
znacznie wyższa niż w 1913 r . : w Japonji 2,2 razy, 
w Szwecji — 1,7 razy, w Kanad,ie — ljp razy; w Sta
nach Zjednoczonych produkcja jest na poziomie 1913 
r. Zato kraje „starego kapitalizmu" cofnęły się już 
daleko poza stan z tego roku: w Niemczech produkcja 
wynosi zaledwie 62o/o (Instytut Badania Konjunktur, 
odbywając wells‘ow-ską „podróż w czasioF wrstecz, do
szedł już obecnie do roku 1896/97, rychło czekać, 
a Hitler cieszyć się będzie mógł z powrotu do świet
nych czasów Fryderyka Wielkiego); produkcja angiel
ska, mimo, że w czasie-obecnego kryzysu spadła mniej 
niż w innych krajach, była jednak już przedtem spec
jalnie silnie- dotknięta usamodzielnieniem się krajów- 
zamorskich i spadkiem eksportu, — obecnie. \.-ięc sta
nowi tylko 83o/o stanu z 1913 r . ; tylko Francja utrzy
mała się dotąd na wysokości przedwojennej, ale ostat
nio w szybkiem tempie „dogania" inne ,waje.

Ogółem w czasie kryzysu produkcja światowa 
spadła oi 30o/o (od 1929 i. do początku 1932 r.). Do 
obliczenia tego włączona jest Rosja, w której produkcja 
jest obecnie o 60Ł% wuększa. niż w 1929 r.; Rosja jest 
dziś jedynym krajem, w którym produkcja przemysło
wa rośnie.-, W Niemczech i w Polsce produkcjaąest dwa 
razy mniejsza niż w czasie dobrej konjunktiirj* w Sta
nach Zjednoczonych mniejsza o 45.°/<Ś w Austrji i n 
Kanadzie o 40;%, we Francji o 30.»/o, w- Szwecji, 
Anglj i Japonji o 20%. W trzech 'ostatnich krajach 
z obniżonym kursem waluty produkcja spadła w ciągu 
roku 1931 niewiele tylko (Japonja—spadek o 2%}wobec 
początku 1931 r.) lub nawret zwiększyła się (Anglja 
i Szwecja — o 4—7%). Zato silnie spada produkcja 
w Kanadzie, Stanach Zjednoczonych, Austrji, przede- 
wrszystkiem zaś-w Niemczech, Francji i Polsce.

Wskutek tych różnic w rozwoju zmienia si3udzial 
poszczególnych krajów w produkcji światowej. Udział 
Rosji którj, w 1928 r. wynosił 4,2o/0 do początku 
1932 r. wzrósł prawne 3-krotnie: do 11%. Pozatem 
powiększył się udział krajów, w których produkcja 
spadała stosunkowo słabiej, — Anglji, Francji, Szwec
ji, Japonji. Zato udział Niemiec ooniżył się z 10,6% 
do 7,6P/or, a  Stanów Zjednoczonych —  pozostających 
zresztą jeszcze największym producentem — z 41f?Bo 
do 34,8%.

NOWE ZASTOSOWANIE PACYFIZMU.

Pieitwszomajowa rewja w-ojskow-a w Moskwie w y
wołała paroksyzm bardzo de maskowanej wściekłości 
w  „Robotniku" (z d. 20 maja b. r.). W chwiliJ gdy 
pisma burżuazyjne całego świata zgodnie piszą o przy
gotowującym się coraz wyraźniej ataku Japonji na 
Rosję — „Robotnik", zirytowany* widocznie do żywe
go tem stanowiskiem burżjuazyjnych dziennikarzy, mó- 
wu z przekąsem o „zarni uzanym j a k o b y  najeździć 
państw kapitalistycznych". „Gdyby to wszystko l i a-  
\v e t miało być praw-dą*." — ciągnie „Robotnik*", po
suwając swą dobrą wolę aż do rozpatrzenia tak  dalece*1 
n.epraw-dopodobnej możliwości — „niepodobna zro
zumieć .ani uspraw.ied!iw'ić... ostentacji, z jaką Sowiety 
swrą gotowość bojową- prezentują...^ ;

Gdyby P. P. S. była istotnie partją nieprzejedna
nego pacyfizmu — możiiafen „Robotnikowi" odpowie
dzieć słowami angielskiego ekonomisty burżuazyjnego, 
M- Farbmana, któjy — w cytowanym przez nas w 
poprzednim numerze „P. S.“ artykule — stwierdza, że 
„demonstracja sil zbrojnych Rosji i jej gotowości 
obronnej" jest w obecnych warunkach „czynnikiem 
pokoju". Ale „pacyfizm® P. P. S. jest zjawiskiem nie
pokojąco nowem; me widzieliśmy- jego przejawów, 
gdy prż&‘ długie lata nasi „antymilitaryści" głosow-a- 
li za budżetem wojskowym burżuazyjnego państwa. 
Jaskrawy sentyment antywojenny odnalazł w sobie 
„Robotnik" dopiero z ch\vi!ą>gdy można go użyć prze
ciw „ b a t a l j o n o m  r o b o t n i c z-y m“ (wyrazy, te 
wydrukowane są na znak oburzenia — wdelkicmi li
terami!), demonsisującym gotowość obrony socjali
stycznego budownictwm...

PANOWANIE DEMOKRACJI NA WEGRZECH.

Z okazji zjazdu Pen-Cluthów w Budapeszcie dele
gat polski, p. Kaden Bandrowski, był wraz z innymi 
delegatami — przyjęty- prze-z śfimego Regenta, Admi
rała Horthy. Admira'1 wygłosił do delegacji polskiej 
przemówienie, w którem oświadczył:

„Czasy dzisiejsze trudniejsze są od innych; 
czasy, w których pierwszy lepszy pastuch, 
posiadając takie samo praw-o głosu, takież 
maŁnaczenie- co członek akademji lub jej 
prezes..." (;.,Gaz. Polska" z d 24 maja).

Styszy się czasem o terorze na Węgrzech, o fał
szowaniu w-yników glosowania i t. d. Okazuje,się, że 
wszystko to—plotki, i że realną siłą polityczną jest tam 
zwykły* pastuch, z którego interesami i żądaniami li
czyć się musi lojalnie admirał Horthy...

PROPAGANDA WOLNOŚCIOWA.

Nareszcie w-icmyppoco Polsce potrzebna jest wol
ność i demokracja. Oto p. Hieronimko^ kończy swe 

t^Listy z Paryża" („Robotnik" z dn. 20 maja) następu
jącym retorycznym zwrotem:

„Ćzy kraj nasz, czy społeczeństwo nasze zro
zumieją, że od wewnętrznej wo!nościow-ej 
ew-olucji u nas uzależniony będzie nasz ścisły 
sojusz polityczny z Francją, oparty nietylko 
na interesie'-, ale na sentymencie politycznym, 

-a to też jest rękojmią trwałości sojuszu!"
W przejściu Sw-oinościowej ewolucji" ze w-zglę- 

dów, na jakie wskazuje p. Hieronimko, widzi,ny tylko 
jedną niedogodność: co będzie, jeśli po jakimś czasie 
szafarzem sojuszu ze strony Francji zostanie znowu 
p. Tardieu? Czy uda się wtedy dostatecznie szybko
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przejść ewolucję powrotną.; nakazywaną przez „senty- oczywiście ni? ulena wątpliwości; twierdzenie jednak, że
menty polityczne"? Może lepiej zaczekać jeszcze, aż ostatnie np manifesty „-Przełomu" inspirowane są przez
się ostatecznie wyjaśni, j a k i c h sentym entów^jjusz z ć|karhnicę „myśli ' swoistego, reprezentowanego przez 
Francją od nas wymaga? „Robotnika" „socjalizmu" — jest jawnym objawem

megalomanji. O „okruchach myśli" „Robotnika" i p.
SYMULACjA KRADZIEŻY. Niedziałkowskiego można powiedzieć wiele rzeczy we

sołych i smutnych, ale chyba największy przyjaciel 
P. Niedziałkowski, poważnie zaniepokojony ostat- tego obozu nie będzie miał odwagi twierdzić, że myśli

niemi głośnemi wystą-pieniami „Przełomu" i „Żaga- te są dla kogokolwiek a t r a k c y j n e :  a przecież wła-
rów (o b ecn ieP io n ó w ") ,  poświecił im długi artykuł śnie i przedewszystkiem atrakcyjność jest tem, czego
wstępny pod tytułem. „Jes-zcze raz — okruchy naV Doszukuje dziś „Przełom" dla swych wystąpień. Zimny
szych myśli", w którym mewi *lo „zakłamaniu wew- pot obWva na myśl, jakie kataklizmy musiałyby zajść
uętrznem" t. zw. „lewic y-łsanacyjnej" i t.d. Że głoszo- jRobotniku", aby zdecydował się on na powiedze-
ne przez tę plewicę" hasła nie mają- nic wspólnego nie o d  s i e b i e  ukradzionych mu jakoby „okruchów'" 
z rzeczywistą polityką obozu, której ona służy — to z „Przełomu"...

( i o t a t k i
N O W E  F IL M Y  S O W IE C K IE .

T w ó r c a  „ j P o t i e m k i n a "  i „ L in j i  - G e n e r a l n e j " ,  E is e n s te in ,  
w r ó s i ł  o b e c n i e  z M e k s y k u ,  g d z i e  p r a c o w a ł  n a d  f i lm e m  „ Q u e  
v iv a  M e x i c o ! “  J e s t  t o  w i e l k a  e p o p e j a  c o d z i e n n e g o  życia  
i w a l k  s p o ł e c z n y c h  p ra c u ią c e -g o  lu d u .  F i lm  —  z a k r o j o n y  
n a  m i a r ę  s t u d j u m  s o c j o lo g i c z n e g o ,  —  m a ,  j a k o  t ł o ,  c a l e  b o 
g a c t w o  p rz -y ro d y ,  m e k s y k a ń s k i e j ;  s k ł a d a  s ię  z p ię c iu  części ,  
z k t ó r y c h  p r z e d o s t a t n i a  j e s t  s y m b o l i c z n y m  n i e j a k o  o b r a z e m  
r e w o lu c j i ,  a o s t a tn i a  —  w i z j ą  n o w e g o  ży c ia ,  b e z  n ę d z y  i 
p r z e l e w u  k r w i .  G ł ó w n e  r o ł e  w y k o n y w a j ą  r o ln ic y  - m e k s y k a ń 
s c y  i m t o d a  m a l a r k a  z M e x ic o  C i ty .  P r z e d  w y j a z d e m  d o  
M e k s y k u  ( f u n d u s z e  n a  t ę  e k s p e d y c j ę  z e b r a n e  z o s t a ł y  w  St 
Z j e d n o c z o n y c h  p r z e z  U p t o u  S in c la r r 'a  i j e g o  przy jac ió ł-) ,  Ei 
s e n s t e in  z ł o ż y ł  w  H o l l y w o o d  s w ó j  p r o j c l c b  s c e n a r ju s z a  f i lm u ,  
o s n u t e g o  na  t l e  „ T r a g e d i i  A m e r y k a ń s k i e j "  D r e i s e r a ;  s c e n a r 
iu s z  j e d n a k  n ie  z n a l a z ł  oc-.a>jwiśde u z n a n i a  a m e r y k a ń s k i c h  
m a g n a t ó w  k in o w y c h ,  k t ó r z y  • w y b r a l i  c ię ż k i  i b e z d u s z n y  s c e 
n a r i u s z  S t e r n b e r g . i .  W e d ł u g }  w y w i a  hi, u d z i e l o n e g o  p r z e d s t a -  
w ic i e lo w i  „ B e r l i n e r  T a g e b l a t t " ,  Eis-ejis tein m y ś l i  o b e c n i e  o 
r e a l i z a c j i  d w ó c h  f i lm ó w .  Jećfen z n ic h  „by- lby  c / .em ś  w  r o d z a 
ju  w s p ó ł c z e s n e g o  „ Z n i i e r z c h u  L S o g ó w "  —  h i s t o r j ą  u p a d k u  
i ś m ie r c i  d z i s i e j s z y c h  „ T y t a n ó w " :  Z a c h a r o w a ,  L o w e n s t e i n a ,  
K r e u g e r a ,  D e t e r d i n g a — s y n c h r o n i  ' o w a n ą  e w e n t u a l n i e  z  m u z y k ą  
W a g n e r a . . . "  D r u g i  f i lm  m a  d a w a ć  p e ł n y  -ob raz  d z i s ie js z e j  
R os j i .  „ K r a j  n a s z  —  o ś w ia d c z y ł  E i s e n s te in  —  o p i s y w a n o  d o 
t ą d  t y l k o  w  c y f ra c h .  rC zas  j u ż  - u k a z a ć  j e g o  w s z e c h s t r o n n e ,  ż y 
w e  o b l i c z e " .

T w ó r c a  „ B u r z y  n a d  A z ją ’"-, „ K o ń c a  P e t e r s b u r g a "  i „ M a t 
k i " ,  P u d o w k i n ,  p r a t o w a ł  prz"crz d ł u ż s z y  c z a s  n a d  [ i lm e m  „ Ż y 
cie j e s t  b a r d ż o  d o b r e "  —  n ie  byI j e d n a k  z a d o w o l o n y  z r e z u l 
t a t ó w  i, j a k  s ię  zda je f“  n a k r ę c a n i e  f i lm u  z o s t a ł o  w s t r z y m a n e .

O b e c n i e  p r a c u j e  n a d  f c c e n a r j u s z e m ,  o p i s u j ą c y m  p r z e ż y c i a  
m l o d ę g o  r o b o t n i k a  n i e m i e c k i e g o ,  któr .y  p o s t a n a w i a  o p u ś c ić  
N i e m c y  s t r a j k ó w  i b e z r o b o c i a  i j e d z i e  d o  R os j i ,  g d z i e  — 
j a k  s o b i ^  w y o b r a ż a  —  d z ię k i  p a n o w a n i u  k l a s y  r o b o t n i c z e j  
w s z y s t k i e  palące ,  p r o b l e m y  s p o ł e c z n e  z n a l a z ł y  ju ż  s w e  r o z w i ą 
z a n ie .  W  R o s j i  j e d n a k  p r z e k o n y .w a  się ,  że  zy e ie  w  n o w y c h  
w a r u n k a c h  nic  p ly i i i a T ie z t r o s k o ,  że  w a l k a  k l a s o w a  i s tn ie j e , j e s z c z e  
i t u t a j ,  - choć  w  o d m i e n n y c h  f o r m a c h .  t O s t a l e c z n i ę S s u n i i e n i e  
p r o l e t a r j u s z a  k a ś e  m u  w r ó c i ć  d o  N ie m ie c  i b r a ć  u d z i a ł  w 
p r o w a d z o n e j  p r z e z  j e g o  t o w a r z y s z y  w a lc e .

H. f i l m ó w  d ź w i ę k o w y c h  —  p o z a  s ł y n n y m  ju ż  n a  c a ły m  
ś w ie c ie  f i l m e m  „ P n t i o w k a  w  ż i z ń " —[w o s t a tn im  s e z o n i e  n a j 
w i ę k s z e  p o w o d z e n i e  m i a ł y  o b r a z y :  „ Z ł o t e  ; g a r y "  i „ M a r t w y  
D o m " .  P i e r w s z y  j e s t  h i s t o r j ą  c h ł o p a  —  a n a l f a b e t y ,  p i ' y ć h o -  
J z ą c e g o  s z u k a ć  ip r a c y  w  m ie ś c ie ;  p o d  w p ł y w e m  m a j s t r a  s t a je  
s ię  z  p o c z ą t k u  ł a m i s t r a j k i e m  —  p o t e m  j e d n a k  z m ie n ia  się

i w  w o j n i e  d o m o w e j  p o m a g a  z e n t u z j a z m e m  . . c z e r w o n e j  
a rm j i .

„ M a r t w y  D o m "  o s n u t y  j e s t  n a  t l e - . z n a n e j  k s i ą ż k i  D o s t o 
j e w s k i e g o ;  stos’u n k o \ v o  j e d n a k  m a t o  z a j m u j e  .s ię  w a r u n k a m i  

A y c ia  s k a z a ń c ó w  s y b e r y j s k i c h ,  d a j c  n a t o m i a s t  f s z e r o k i  o b r a z  
s t r a s z n e j  e p o k i  M i k o ł a j a  I -g o  i n a  je j  t le — h i s to r j i  r e w o 
l u c y j n e g o  s t o w a r z y s z e n i a  „ P e t r a s Z e w c ó w " .

W VPADKF W  J A P O N J I  I NA W S C H O D Z I E

O s ta t n i e  z a m a c h y  w J a p o n j i  i j a w n e  o b e j m o w a n i e  w ł a d z y  

o r / e z  e l e m e n ty ,  w o j s k o w e z s k u p i a  o c z y w iś c i e  u w a g ę  p r a s y  
c a ł e g o  ś w ia ta .  J a k  w i a d o m o ,  z a m a c h o w w y g  ja p o ń s c y ,  o b o k  
p r o g r a m u  „ n i e p r z e j e d n a n e j "  e k s p a n s j i  m i l i ta rn e j ,  w y s u w a j ą  
ha-s-ła „ a n t y k a p i t a l i s t y c 7 n e “ , t o  je s t ,  w  g r u n c i e  Y^źedży —  z w r ó 
c o n e  p r z e c i w  d o m i n u j ą c y m  d o t ą d  w  p o l i t y c e  j a p o ń s k ie j  p a r t 
io m , k o n s e r w a t y w n e j  i l i b e r a l n e j  i p o p i e r a j ą c y m  je  k o n c e r 
n o m .  G bodtf i  t u  o c z y w iś c i e  o  o p a r c i e  i m p e r i a l i z m u  j a p o ń s k i e 

g o  n a  S z e r s z e j ,  n iż  d o t ą d ,  „ l u d o w e j "  p o d s t a w i e ;  jestff ismy 
- 'w ia d k a m i  t r y u m f u  f a s z y z m u ,  k t ó r y  w  J a p o n j i  —  ze  w z g l ę 
d u  n a  s y t u S j ę  r o l n i k ó w  —  m a  z a b a r w i e n i e  „ c h ł o p s k i e " .  ( E jg  
R w a n a  już*“p r z e z  n a s  k o r e s p o n d e n t k a  „ P e t i t  P a r i ś i e n " ,  A n-  
d r e e  V io l l is ,  w d ł u g i m  k a b l o g r a m i e ,  u m i e s z c z o n y m  w  n - r z e  
z d. 2f) n u i a ,  s tw r .  r d z i w s z y ,  że  k o n f l i k t  m i ę d z y  k o ł a m i  w o j
s k o w e m i  i r z ą d e m  ż a r t o w a ł  s ię  o s t r o  o d  ch w i l i  z a j ę c ia  M u k -
d e n u ,  d o k o n a n e g o  w b r e w  o p in j i  r z ą d u  —  f i ą g n i e  n a s t ę p n i e :  

„ O d  t e j  ch w i l i  r ó ż n e  u g r u p o w a n i a - n a c j o n a l i s t y c z n e  
r o z w i n ę ł y  się  z z a d z i w i a j ą c ą  s ż y b k o ś c i ą ;  j e d n o c z e 
ś n ie  d o  p r c fg r a m u  m i l i t a r n e g o  ty c h  u g r u p o w a ń  d o 
ł ą c z o n y  z o s t a ł  p r o g r a m  r e f o r m  p o l i t y c z n y c h ,  a 
p r z ’e d e w s ź y s t k i e m  —  s p o ł e c z n y c h .
R o z s t r ó j  g o s p o d a r c z y  J a p o n j i  s t a j e  s ię  c o r a z  o-
s t r z e j s z y .  : j ; ln te re s v ' r‘: s-ą w  z a s t o j u ;  r o ś n i e  l iczb a
b e z r o b o t n y c h ,  a  j e d n o c z e ś n i e  —  n a tę ż e n ie ;  w a lk i  
s t r e j k o w e j .  N ę d z a  n a  w s i  s t a j e  s ię  c o r a z  w i ę k s z a  
i c h ło p i ,  u g n i a j ą e y  s ię  p o d  c i ę ż a r e m  d ł u g ó w ,  nie 
s ą  w  s t a n ie  p ła c ić  c z y n s z u  d z i e r ż a w n e g o .  
O t r z y m u j ą c y  niskie-*g-aże o f i c e r o w ie  s t a n o w i ą  r ó w 
n ie ż  p e w n e g o  r o d z a j u  „ p r o l e t a r j a f " ;  n a j m t o d s i  m e  
m a j ą  p o n a d  10Q j e n ó w  m ie s ię c z n ie .  P o n a d t o ,  p o 
c h o d z ą c  że  i s f e r  l u d o w y c h ,  v> w i d u  w y p a d k a c h  
z r o d z i n  w i e ś n i a k ó w ,  s t y k a j ą  s ię  o n i  b e z p o ś r e d n i o  

c i e r p i e n i a m i  lu d u .  P o t ę ż n a  o r g a n i z a c j a  r e z e r 
w i s t ó w ,  l icząca  4 m i l j o n y  c z ł o n k ó w  i o b e j m u j ą c a  
s w e m i  k o ł a m i  w s j jg j ę a łe g o  k r a j u ,  z b l iż a  ich  j e s z c z e  
b a r d z i e j  d o  c h ł o o ó w .  O f i c e r o w i e  ci d a w a l i  ju ż  
w ie lo K r o tn i e  w y r a z  o b u r z e n i u  n a  w i d o k  b o g a c t w a  
k r a j u ,  s k o n c e n t r o w a n e g o  w  r ę k a c h  k i l k u  k a p i t a 
l i s tó w ,  k t ó r z y  d y s p o n u j ą  ' s e t k a m i  m i l j a r d ó w ;  o d c z u -
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w a ją  też  d o b rz e  w p ły w ,  w y w ie ra n y  p rz ez  tych 
p o t e n t a tó w  i ich t r u s ty  na  p a r t je  po l i tyczne  i na  
w y b o ry ,  k tó ry ch  re zu l ta ty  są f a ł s zo w a n e  w  ich 
in te r e s a c h " . ..

T e tW la śn ie  n as t ro je  sze ro k ich  k ó ł  n iższych  of ice rów , jak  
r ó w n ie ż -o g ó ln e  n a s t ro je  m as  ludowwch, m o b i l izo w an e  są  p rzez  
w yżsM jJczynn ik i  w o js k o w e  w  ich wrnlce z ‘ do tychczasow em u 
kierowuiiczemi ko łam i  b u rżu az j i :  t ak ie  jes t  p o d ło ż e  zw yc ię 
sk ie g o  jap o ń sk ie g o  faszyzm u.

T a  now a  zao s trz o n a  faza  ro z w o ju  i m p e r j a l i 'm u  ja p o ń 
sk ie g o  jest  oczywiście  ocen iana  pow szechn ie ,  ja k o  zwi deszająca 
w ie lk ie  i bez  t e g o  p r a w d o p o d o b ie ń s tw o  a ta k u  w o je n n e g o  
n a  Rosję. K o re sp o n d e n t  k o n s e r w a ty w n e g o  ,;®aily E x p rc s s“  
p o d k re ś la ,  ‘że :

„ in te n sy w n o ść  agitacji  m ii i ta ry s ty c /n c j  w  T o k jo  
z n a jd u je  sw ó j  w y ra z  w  w y p o w ia d a n e m  coraz  u p o r 
czywie j  ż ąd an iu  w o jn y  z Z. S. S. R. N a  rz ąd  ja- 
pańsk i  w y w ie ran a  jes t  o g r o m n a  presji!, a b y  z d e 
c y d o w a ł  się na o tw a r te  rozpoczęc ie  dz ia łań  w o 
jen n y ch  p rzec iw  w o jsk o m  so w ieck im  na p ó łn o cy  
M andżurj i .
W  oporż® d o ty ch c z a so w e g o  rz ą d u  p rzec iw  tej  p r e s 
ji sz u k a ć  na leży  w y t łu m a c ze n ia  obecn e j  g w a ł to w 
nej akcji  z am ac h o w e j  p rzec iw  k i e ro w n ik o m  poli
ty k i  jap o ń sk ie j . . ."

In te resu jące  jes t  p rzyp u szczen ie ,  w y p o w ie d z ia n e  w  ty m ż e  
a r ty k u le  „D ai ly  E x p re s s“ :

„ N ied a w n y  ? żam-ach p rzec iw  g łó w n y m  d e le g a to m  
jap o ń sk im ,  p ro w a d z ą c y m  r o k o w a n ia  z. C h inam i w  
S zan g h a ju ,  u w a ż a n y  jest  za p ra w d o p o d o b n e  dzie ło  
zam ac h o w e j  o rgan izac j i  j ap o ń sk ie j" . . .

W e d iu g  k o re s p o n d e n ta  „ M a n ch e s te r  G u a r d i a n "  (vv>j n -rze  z 17 
m aja )

„Mili taryści  japońscy.. .  d o w o d z ą ,  że w o jn a  z Z, S. 
S. R. p o p ra w i  sy tuac ję  Jap o n j i  w  M andżurj i . . .  
j e d n o c z e śn ie  w o jn a  ta  w zm ocn i  p j f t f c ję  a n n j i  j a 
pońsk ie j  z a ró w n o  w  k ra ju ,  jak  zag ran icą  przez? 
p r o p a g a n d ę  hasła ,  iż walczy  o n a  o p ra w o  i p o r z ą 
d e k  p rz ec iw  k o m u n iz m o w i . . . "

Jed n o cześn ie
„ o d b y w a  się już w  chwili  obecne j  na  w ie lką  s k a 
lę r e k ru ta c ja  b y ły ch  o f ice ró w ,  i p o d o f ice ró w  c a r 
skich  w  ę z e c h o s ło w a c j i  i Ju g o s ta w j i  dla stuż-by 
w  M a n d ż u r j i ;  J a p o ń czy cy  sk ie ro w u ją  w szy s tk ie  w y 
siłki w  k ie ru n k u  o rg a n iz o w a n ia  e m ig ra n tó w  ro sy j 
skich  w  M an d żu rj i  d o  w y s tąp ień  ag resy w n y ć j j . . ."

O rg a n  ang ie lsk ie j  ,,I. L. P .“ , „ N e w  L e a d e r " ,  p r o w a d z ą 
cy k a m p a n ję  p rz y g o to w u ją c ą  — na w y p a d e k  rozpoczęc ia  
p rzez  Ja p o n ję  dz ia łań  w o je n n y ch  p rzec iw  Rosji — b o jk o t  
t r a n s p o r tó w  am u n icy jn y ch  d la  Japon j i ,  s tw ie rd za  (w  n-r/.c 
z d. 2 0  m a ja ) ,  że  p a r t ja  -zbiera ła  d o tą d  p r y w a tn ie  in fo rm ac je  
o w szy s tk ich  f a b ry k a c h  i p o r tach ,  w  k tó ry ch  m afe r ja ł  w o 
jen n y  dla Japon j i  jes t  w y r a b ia n y 1' i  ładow any. O b ecn ie  „ N ew  
L e a d e r "  zw raca  się z publicznym  apelem , a b y  w?szyscy, p o s ia 
d a jący  jak ieś  in fo rm ac je  w  te j  sp raw ie ,  nadsy łal i  je do  r e 
dakcji .  „ W ie m y  — pisze  „ N e w  L e a d e r"  — że (jeśli chodzi 
o A n g l ję )  ilość t a k ie g o  m a te r j a lu  w o je n n eg o  jest  njęSwiclka,. 
nie  o to  je d n a k  c hodzi :  z chwalą, g d y  d a n y  zostan ie  p r z y 
k ład ,  m am y  praw'o p rzypuszczać ,  że  b ęd z ie  on  n a ś lad o w an y  
w  całej  E u ro p ie " .

J a k  da lecjg  s p o ł e c z n e  znaczenie  napaści  na Rosję 
zaczyna  p rzen ik ać  n a w s *  do  w a rs tw ,  b ęd ący ch  p oza  o b o z em  
ro b o tn ic zy m  — św iad czy  a r ty k u ł  w s tę p n y  w  c y to w an y m  już 
n u m e rz e  bu rżuazy jno-l ibera lneg-ó  „ M a n ch e s te r  G u a r d i a n " ,  w 
k tó ry m  czy tam y:

„Jeże li  rezu l ta tem  obecne j:  w a lk i  uw w u ię t r /u t j  w 
Jap o n j i  będzie  u tw o rz e n ie  p rzez  sk ra jn y ch  reakc jo -  
n is tó w  d y k ta tu r y  w o jsk o w e j  — w ie lk a  w o jn a  z R o 
sją .Staje się rzeczą  p ra w d o p o d o b n ą .  B y łab y  to

k a ta s t ro fa  św ia to w a  n ie ty lko  d la tego ,  że  Ja p o n ja  
m o g ła b y  w y g ra ć  i u d a rem n ić  wielk i  ek sp e ry m e n t ,  
p rz e p ro w a d z a n y  w  Rosji,  a le  i d la tego ,  że  n iez a 
leżnie  od  t e g o  k to  /-.wwcięży — w o jn a  ta  poc ią 
g n ę ła b y  za so b ą  da lsze  w Ą in ' .
D a lek i  W schód .. .  s ta n ie )  się — jeśli nie p o traf im y  
te m u  zapobiec  — te re n em ,  na  k tó jw m  rozpoczn ie  
się n a s tęp n a  w o jn a  śwdatowa. Japdńsejr  ranJlycy  
im perja l is tyczn i  zawjśze m arży li  o ek spansj i  na  kosz t  
Rosji - a obecniąT; g d y  p o k o n a n ie  Rosji b y ło b y  
p o p u la rn e  w  Europie , ' m o g ą  u w ażać ,  że  n a d sz ed ł  
czas d/.ialać. .. S to im y  n ad  k ra w ęd z ią  p rzepaśc i  — 
i nie czyn im y nic... Japon j i  p o z w o lo n o  — a n aw et  
zach ęco n o  ją  do  t e g o  - by  u c z y n ić 1 z Ligi N a r o d ó w  
p rz ed m io t  d rw in  p o w sze ch n y c h ;  całe  o k ru c ie ń s tw o ,

, , -do  jak ie g o  zdolna  jes t  n ienawiść  lu d zk a ,  m ająca  
na sw e  us ług i  w y n a lazk i  m ech an iczn e , .  z ad em o n  
s t ro w a n e  zos ta io  p rz ez  J a p o ń c z y k ó w  na b e z b r o n 
nej ludnośc i  chińskie j  w  S z a n g h a ju ;  t e ra z  za', 
s to im y  w  obliczu  w ie lk ie g o  n ieb ezp ieczeń s tw a ,  że 
R osja ,  w a lcząc  o  |z b u d o w a n ie  l ep sze g o  p o rz ą d k u  
sp o łe cz n eg o  i o d w a żn ie  p o k d n y w u ją c  w ie lk ie  t ru  
m o ś c i ,  będzie  m usia ła ,  (przerwać sw'e b u d o w n i 
ctw o,  a b y  broiiićsjgsię p rzec iw  jap o ń s k ie m u  milita- 
ryzm ow i. . .  I w  tak ie j  s jduaćji  m y, -p o k o jo w o  u s p o 
sobieni  ludzie ,  bezm y śln ie  i bezczynn ie  p rzypa lru -  
jem y  się tem u,  jak  w  n aszych  oczach p r z y g o t o w u 
je się '  w o jn ę ,  k tó re j  wszyscy  łb ę i t / ie m y  o f iaram i. . ."

P R Z Y G O T O W A N I A  E M IG R A C JI  R O S Y JS K IE J .

„ N e w  L e a d e r "  z  d. 13 m aja  p rzynosi  — za? l io w o jo rsk im  
t y g o d n ik o m  „Nafiorf5  — sz e re g  n ieznanych  sze ts* em u  ogó 
ło w i  s z c z e g ó łó w  o dz ia ła lnośc i  „ b ia ły c h "  e m ig ra n tó w  w e 
Francji .  A u to r  a r ty k u łu  p rz y p o m in a  p rz e d e w sz y s tk iem ,  że 
już; w  p a ź d z ie rn ik u  1930 r. ' „n acze ln y  d o w ó d c a "  białycli  
w o jsk ,  gen .  Miller,  wry d a i  o d e z w ę  w  ‘ imienin  „R o sy jsk ieg o  
Z w ią z k u  W o js k o w e g o " ,  w z y w a ją c ą  do  „ z jed n o c z en ia  i w y 
baw ien ia  R osj i" .  W  miesiąc  p o te m  W . Książe, Cyry l ,  n o w y  
car „ w o b e c  B oga  i sum ien ia  lu d z k o ś c i"  (!) o d w ied z i ł  w raz  
z żoną  i2 *f,carewiczem" P a ry ż  dla p rzy jęc ia  h o łd u  zeb ra n y ch  
tam  m o n a rc h is tó w  S p o tk a n ie  o d b y to  się w  lesic  R am bouil le t ,  
g d z ie  1200 m ło d y c h  Rosjan ,  odśp iew aw rszy „ B o /e  caria  chinu: 
n i" ,  p rz ed e f i lo w a ło  p rzed  „carem '. 1̂  N a  z ak o ń czen ie  u r o c z y 
stości „ c a re w ic z "  W ło u / im ie rz  da t  w y ra z  sw y m  uczuciom  
w--o bec  „p rzy sz ły ch  d o w ó S ć ę w  n a ro d o w e j  . a m i n  rosyjskiej;?- 
o raz  wypowieci ial nadzie ję ,  że „ n ie d łu g o  już w y s tą p ią  oni 
dla  o sw o b o d ze n ia  M a tk i  — R osji" .  W k ró tc e  p o tem  ro z p o 
częta  /.'ostała k a m p a n ja ,  m a jąca  nu celu utwrorzyć  z 3 miljo-  
n ó w  e m ig ra n tó w  rosy jsk ich  jedno l i ty  b l o k ,^ „ g o t o w y - j — jafe 
o św iad czy ł  gen. Miller — w  razie  p o t r z e b y  oddać,  się w  cią
g u  24 g o d z in  do  dyspozyc ji  k a ż d e g o  p ań s tw a ,  k tó re  zacznie 
dz ia łan ia  w o je n n e  p rzec iw  cze rw o n e j  a rm j i ."  O s ta tn io  — 29 
kw ie tn ia  — gen.  Miller ośw iadczy!  p rzed s taw ic ie lo w i  ajencji  
„U n ited  P r e s s " :  „A m bic ją  naszą  je s t  o b a len ie  wdadzĄ'; so w ie 
tó w  w sze lk iem i dostępiie in i  ś ro d k am i. . .  I jeśli  J a p o n ja  zechcA1 

f in an so w ać  naszą  w sjpó lpraog  — - z g o d a m y  się na  nią n iew ąt 
pliwie". . .

Effligranci p o s iad a ją  w  P a ry jU  w ła sn ą  fa b ry k ę  amunicji  
na  R ue  D em oise l lc ;  f a b ry k a  z a ło żo n a  z o s ta ła  w  g ru d n iu  1930 
r„  ja k o  , ;T o \v d  A m u n icy jn e  P u t i to w  - Bećkfcr.". T o w a rz y s tw o  
o t r z y m a ło  od  f ran c u sk ie g o  Min. W o jn y  pozwoltsnie na  „wy 
rob ,  z a k u p  i sp rz ed a ż  w sze lk ie g o  ro d z a ju  amunicji  w o jen n e j  
i b ro n i" .  Z a łożyc ie lem  to w a r z y s tw a  jes t  n ie jak i  E d g a r  Becker,  
k tó ry  ofiarowml fa tjryce szy reg  wdasnych w y n a l a / k ó w  w o  

jrjennych. D y re k to ra m i  SM byli p e te r sb u r sc y  m agnaci  p r z e m y s ło 
wi z cza só w  c a ra tu ;  j ed n y m  z g łó w n y c h  „ f i l a ró w "  f in a n s o 
wych t e g o  przedsięw zięc ia  jes t  D e te rd ing .

E m ig ran c i  p os iada ją  ró w n ie ż  w ła sn y  b a n k  (U n ion  de 
C re d i t  M u tu e l ) ;  do  z a rz ą d u  b a n k u  w c h o d z ą :  ad in i ra i  carski
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K edijew , b y ły  a m b a s a d o r  carsk i  w  W iedn iu ,  S z e b ek o ,  o raz  
M. Bernack ij ,  by ły  d o ra d ca  D en ik ina .  Is tn ieje  też  e m ig racy jn a  
sz k o ła  w o je n n a ;  w e d łu g  gen .  Millera ,  u k o ń c z y ło  ją już p o 
n ad  1 0  tys.  m ło d y c h  ludzi,  i k a n d y d a tó w  jest  s ta le  więcej,  
niż miejsc.

G łó w n y  sz tab  „ b ia ły c h "  mieści się  ęów nież  na  R ue  M a 
d a m e ;  w y d a je  on  r e g u la rn ie  k o m u n ik a ty  i ro z k a z y  dz ienne  
d o  arm ji ,  p o d p i sy w a n e  p rz e z  gen .  M ille ra  i j e g o  o f ice rów  
sz tab o w y ch .  G en .  M il ler  tw ie rd z i ,  że  codzień  p raw ie  o t r z y 
m u je  m eld u n k i  od  sw oich  p o d w ła d n y c h  z'ę w szy s tk ich  s t ron  
św ia ta  — w  te j  liczbie i z Rosji  Sow ieck ie j .  W  p rz e m ó w ie 
niu, w y g ło sz o n e m  do  przedstaw ic ie l i  p ra sy  po  n ied a w n e j  'in
spekc ji  o b o z ó w  e m ig ra n tó w  w  Ju g o s ła w j i  i- B u łga r j i  ( p r z e b y 
w a ją  t a m  po zo s ta ło śc i  a rm ji  W ra n g la ) ,  gen .  M il ler  o św ia d 
czy ł:

• Ą;,Szeregi nasze  są s k o m p le to w a n e  i z o rg an izo w an e .  G d y  
w o jn a  w y b u c h n ie ,  p rz y łą cz y  się do  nas  p ó ł  m il jona  innych  
R osjan .  P o t r z e b a  nam  ty lk o  p ien iędzy  i amunicji . . .  E u ro p a  
udzie li  ich jed n a k ,  s k o ro  się p r z e k o n a  — o czem m y  w iem y  
już o d d a w n a  — że zb aw ien ie  cywilizacji  i re ligji  w  Rosji 
m o ż l iw e  jes t  ty lk o  d ro g ą  w a lk i  zb ro jn e j" . . .

S Z C Z E G Ó Ł Y  W Y B O R Ó W  F R A N C U S K IC H

W e d łu g  obliczeń, o b e jm u jąc y ch  w szy s tk ie  o k rę g i  w y b o r 
cze (w ra z  z k o lo n ja m i)  w  p ie rw sze m  g ło so w a n iu  (w  d. 1  m a 
ja )  na  o g ó ln ę  l iczbę 9270000 g ło s ó w  w a ż n y c h  k a n d y d a r '  
p raw icy  (g ru p y  M a r in ‘a, T a rd ie u ,  „n ieza leżn i  r a d y k a l i "  i t .d .)  
o t rzym ali  razem  3770000 gl . ,  ra d y k a l i  — 2075000 gł. ,  „soc ja-  
l iś c i - rep u b l ik an ie " ,  „socjaliści  n iez a le żn i"  i t .d .  (b u rż u a z y jn e  
g ru p y ,  nie ró żn iące  się zasadn iczo  o d  r a d y k a łó w )  — 625000 
g ł . ;  socjaliści — 1945000 gł. ,  „ soc ja l iśc i -kom uniśc i" ,  „ P a r t j a  
Jed n o śc i  P ro le ta r j a c k ic j " ,  „ k o m u n isc i -d y s sy d e n c i"  — 80000 gł. ,  
w reszc ie  kom uniśc i  — 775000 gł.  W  p o ró w n a n iu  z p ie rw szem  
g ło śo w a n ie m  w  w y b o ra c h  1928 r., w  k tó re m  o g ó ln a  l iczba g ł o 
s ó w  w ażn y ch  by ła  n ieco w ię k sz a  (9345000), p raw ica  s t raci ła  
530000 gł. ,  r ad y k a l i  w ra z  z „ so c .ś r e p u b l ."  i t .d .  z y sk a li  435000 
gł . ,  socjaliści 245000 gł . ,  „ so c .-k o m u n iśc i"  i t .d .  — 65000 gł.,  
w reszc ie  kom uniśc i  stracili 290000 gł.  L iczba g ło só w ,  o d d a 
n ych  ra ze m  na :  soc ja l is tów , k o m u n is tó w  i „ s o c . -k o m u n is tó w "  
w  w y b o ra c h  o b ecn y c h  nie ró ż n i  się p ra w ie  o d  o d p o w ie d n ie j  
l iczby  z 1928 r . ;  w y ra ź n e  jes t  p rzesun ięc ie  znaczne j  części 
w y b o r c ó w  b u rż u az y jn y c h  od  s t ro n n ic tw  p ra w ico w y c h  k u  r a 
d y k a ło m .

Sys tem  je d n o m a n d a to w y c h  o k r ę g ó w  w y b o rc zy c h ,  o raz  
„ s o ju s z e "  w  d ru g iem  g ło so w a n iu  sp ra w ia ją ,  że  l iczby  p o s łó w  
u z y sk a n e  p rz ez  p o sz c ze g ó ln e  s t ro n n ic tw a  są  w  ja sk ra w e j  
n iew sp ó łm ie rn o sc i  do  ltozby u z y sk a n y ch  g ło s ó w :  kom uniści ,  
p rz y  p o n a d  8 0 /0 g ło só w ,  m a ją  niecałe  2 .<y<> p o s łó w  — „so c ja 
liści k o m u n iś c i "  n a to m ias t ,  i s tn ie jący  ty lk o  w  k i lk u n a s tu  o k r ę 
gach ,  ale p o s iad a jący  t a m  silne w p ły w y  lo k a ln e  -  2 o/o p o 
s łó w  p rzy  n ieca łym  1  o/o g ło só w .

W  d ru g iem  g ło so w a n iu  socjaliści,  nie m a ją cy  szans  p rz e 
p r o ś  adzen ia  w ła s n e g o  k a n d y d a ta ,  g ło so w a l i  n a o g ó ł  na  k o m u 
nistę, jeśli m ia ł  on  w ię k sz e  szan se  p rze jśc ia  o d  r a d y k a ł a  
W  n iek tó ry ch  je d n a k  o k r ę g a c h  pop a rc ie  p rzez  nich k a n d y 
d a tó w  k o m u n is ty c z n y ch  b y ło  b a rd z o  s łab e  — dzięki  t e m u  
p r z e p a d ł  np. k o m u n is ta  Vaillant - C o u tu r ie r .  K om uniśc i  u t r z y 
m y w a li  z asadn iczo  w szę d z ie  w  d ru g ie m  g ło so w a n iu  sw e  k a n 
d y d a tu r y  — je d n a k ż e  w  ca ły m  sz e re g u  o k rę g ó w ,  w  k tó ry ch  
k o m u n is ta  nie m ia ł  szans  p rze jśc ia ,  w y b ó r  zaś b y ł  m iędzy  
k a n d y d a te m  b u rż u az y jn y m  i  soc ja l is tą  — znaczna  w ięk szo ść  
w  b o rc ó w  k o m u n is ty c z n y ch  g ło s o w a ła  na  socjalistę.  W reszc ie  
— w  k i lk u  w y p a d k a c h  w y b o r c y  z a ró w n o  socjalistyczni,  j a k  
k o m u n is ty czn i  um ożliw ili  w  d ru g ie m  g ło so w a n iu  prze jśc ie  
„soc ja l iśc ie -kom unisc ie " .  Z  w y b i tn y ch  dz ia łaczy  k o m u n is ty c z 
nych przesz l i :  D or io t  (w p ie rw szem  g lo so w a n iu ) ,  T h o re z ,  
C la m a m u s ;  M a r ty  p o b i ty  zo s ta ł  p rzez  k a n d y d a ta  soc ja l is tycz 

ne g o ,  a C ach in  — p rz ez  soc ja l is tę -kom unis tę ,  k tó r e g o  p o 
parli  socjaliści.

Jeżel i  chodzi  o „ s o c ja l i s tó w -k o m u n is tó w "  (12), k tó rz y  
w  n o w e j  Izbie  l iczniejs i b ę d ą  o d  frakc j i  k o m u n is ty c z n e j  (10) 
— są to  g łó w n ie  byli  p o s ło w ie  i r ad n i  k o m u n is ty c z n i ;  p rzesz l i  
oni p rz e w a ż n ie  j a k o  k a n d y d ac i  n o w e j  o rgan izac j i  — „ P a r t j i  
Jed n o śc i  P r o le ta r j a c k ie j " .  C z y  p a r t ja  t a  o d e g r a  jak ą ś  p o 
w ażn ie jszą  ro lę  w e  f ran cu sk im  ru c h u  ro b o tn ic zy m  — t r u d n e  
obecn ie  p rzew id z ieć ;  p am ię tać  t rze b a ,  że  w  przesz łośc i  w  p o 
d o b n y  sp o s ó b  zaczynali  „ k a r j e r ę "  po litycy  w  r o d z a ju  n ie 
d a w n e g o  p ren i je ra ,  Lava l‘a, k tó r y  jeszcze  k i lk a  lat  t e m u  b y ł  
t a k ż e  „ so c ja l i s tą -k o m u n is tą " .  W  k a ż d y m  razie  fak t ,  że  w  k i l 
k u n a s tu  czys to  ro b o tn ic zy c h  o k r ę g a c h  n o w e j  o rg an izac j i  u d a 
ło  się o d e rw a ć  p rz e w a ż a jąc ą  w ięk szo ść  w y b o r c ó w  k o m u n i 
s tycznych  jes t  — w  p o łąc ze n iu  z o g ó ln y m  sp a d k iem  g ło só w  
ko m u n is ty c z n y ch  — n iew ątp l iw ie  sy m p to m a ty cz n y ,  choć o c z y 
wiście ';  n o n se n se m  jes t  m ów ić  z t e g o  p o w o d u  o „ u p a d k u "  
ru ch u  re w o lu c y jn e g o  w e  Franc ji ,  j a k  t o  czyni u  nas „ R o b o t 
n ik " .

K R O N IK A  AM ER Y K A Ń SK A .

S p ra w a  p ie rw sza :  g u b e r n a to r  K ahfo rn ji  o d r z u 
ci! o s ta teczn ie  p ro śb ę  o u ła sk aw ie n ie  T h .  M o o n e y ’a, dzia łacza  
ro b o tn ic ze g o ,  k tó ry  w ra z  z innym  dz ia łaczem  — Billingsem — 
o d s ia d u je  sz e sn as ty  r o k  w  w ięz ien iu  za r z e k o m y  zam ach  b o m 
b o w y  w  S. F ranc isco  w  r. 1916. N iew in n o ść  o b u  w ięźn ió w  
i „ s f a b r y k o w a n ie "  c a łeg o  o sk a rż e n ia  p rz e z  polic ję  nie  m o że  
u leg ać  żad n e j  w ątp liw ości .

S p ra w a  d r u g a :  e g z e k u c ja  s ied m iu  m ło d y ch  m u rz y n ó w ,  
sk a z an y c h  na  śm ierć  w  d w ó c h  ins tanc jach  za „napaśćjjej na  
b ia łe  k o b ie ty  — p ro s ty tu tk i ,  w y z n ac z o n a  z o s ta ła  na  24 czerw* 
ca. M u rz y n i  o sk a rże n i  byli p o c z ą tk o w o  ty lk o  o  w łó c z ę g o s tw o  
i b ó jk ę  w p o c iąg u  z g r u p ą  b ia ły ch ;  o sk a rże n ie  o „ n a p a ść T  
d o d a n e  z o s ta ło  d o p ie ro  późn ie j ,  g d y  o k a z a ło  się, że  w ś ró d  
b ia łych  b y ły  o w e  dw ie  k o b ie ty .  N a  jak ich  „ d o w o d a c h "  o p ie 
ra się o sk a rżen ie ,  św iad czy  k o re sp o n d e n c ja  „ T i m e s ‘a " ,  w  k t ó 
re j  c zy tam y ,  że  „ n a w e t  w  s tanach  p o łu d n io w y ch . . .  k o n ie c z 
ność sk a z an ia  m o ty w o w a n a  jes t  g łó w n ie  w z g lęd a m i  p o  1 i- 
t y c z n e m i  i s p o ł e c z n e  m i . . ."  Je d y n a  m o ż l iw a  jeszcze  
leg a ln a  d r o g a  u ra to w a n ia  sk a z an y c h  — k asac ja  do  n a jw y ż s z e 
g o  s ą d u  f e d e ra ln e g o  — zależy  o d  p o z w o len ia  g u b e r n a to r a  
s tanu  A lab am a,  k tó re  jest  j e d n a k  w ą tp liw e .

W  ty m  sa m y m  czasie zak o ń c zo n a  zo s ta ła  s p r a w a  t rzec ia  —• 
4 A m e ry k a n  (w  tem  1 k o b ie ty ) ,  k tó rz y  w  H o n o lu lu ,  na  w y s 
p a ch  H aw a jsk ich ,  zabili tu b y lc a  za „ o b r a z ę  b iałej  k o b ie ty " .  
Przysięg li  sądu  m ie jsc o w eg o  ( sk ła d a ją c y  się z tu b y lc ó w  i 
A m e ry k a n )  o b ra d o w a l i  w  c iągu  36 g o d z in  bez  p rz e rw y .  
W reszc ie  wynieśli  w e r d y k t  — „ w in n i" .  N a  zasadz ie  w e rd y k tu  
p rz y s ięg ły ch  sąd  sk a z a ł  o sk a rż o n y c h  na  1 0  la t  w ięzien ia ;  
j e d n a k  m ie jsco w y  g u b e r n a to r  zam ien i ł  n a ty ch m ias t  tę  karę  
na... 1 g o d z i n ę  a r e s z t u .  P o  o d s ied zen iu  te j  „ k a r y "  
w d o m u  sze ry fa ,  zab ó jcy  wsied li  p o d  o c h ro n ą  ż o łn ie rz y  z a m e 
r y k a ń sk ie j  m ary n a rk i  w o je n n e j  na  s t a te k  — i o d p ły n ę l i  do  
Starjów.

W  h a rm o n j i  z p o w y ż sz em i  w y p a d k a m i  jes t  o g ło sz o n y  
n ied a w n o  r a p o r t  t. zw. kom is j i  W ic k e rsh am a ,  w y z n ac z o n e j  
dla  z b ad a n ia  czynności  polic ji a m e ry k a ń s k ie j .  R a p o r t  s tw ie r 
dza,  że  w  w ie lu  w y p a d k a c h  w  la tach  1920 — 1930 „ o so b y  p o 
d e jrz an e  b y ły  (p rzez  polic ję)  g ło d z o n e ,  t r z y m a n e  b ez  snu  
p rz ez  sz e re g  dni i nocy, z a m y k a n e  w  z u p e łn ie  c iem nych  
i p o z b a w io n y c h  p o w ie tr z a  celach. Bito  je p ięściam i,  d z b a n k a 
mi b laszanem i,  w ę ża m i  g u m o w e m i ,  rzem ien iam i,  biczami,  bi
to  po  g o len iach ,  p o d  rz e p k ą  (g d z ie  w y s tę p u je  o d ru c h  k o l a 
n o w y ) ,  p o  b rzu ch u ,  po  szyi, tw a rz y ,  g ło w ie ,  ram io n ach ,  
w  okolicy  n e rek ,  po  p o ś la d k ac h ,  po  udach ,  k o p a n o  w  g o le 
nie,  w  piersi,  w y k rę c a n o  ręce,  sk rę ca n o  i g n iec io n o  j ąd ra ;  
p o d d a w a n o  d z ia łan iu  g a z ó w  łzaw iących ,  z a s t r z y k iw a n o  sco-
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po lam inę ,  k a z a n o  d o ty k a ć  i t r zy m ać  za  ręce  z a m o rd o w a n y c h  
o só b  w  t ru p ia rn i ;  k o b ie ty  p o d n o sz o n o  za  w ło s y ;  w  jed n y m  
w y p a d k u  m ężczy zn ę  p o ło ż o n o  n a  p o d ło d z e  i p o d n o s z o n o  do  
g ó r y  za  o rg a n y  p łc io w e " .  B rzm i to  w s z y s tk o  dość  znajomie.. .  
T y m c z a se m  sy tu ac ja  g o sp o d a rc z a  S ta n ó w  s ta je  się z k a ż d y m  
d n iem  g ro źn ie jsza .  J a k  d o n o sz ą  d e p esze  w  dz ien n ik ach  a n 
gielsk ich ,  ty s iącom  fa rm e r ó w  na  Z a c h o d z ie  i P o łu d n iu  grozi  
b a n k ru c tw o ;  p ra sa  a m e r y k a ń s k a  m a ło  o  t e m  pisze, ab y  nie 
po w ię k sz ać  n iep o k o ju .  C e n y  g łó w n y c h  p r o d u k tó w  ro lnych  
sp a d ły  znaczn ie  pon iże j  k o sz tó w  p ro d u k c j i ;  f a rm e rz y  nie są 
w  stan ie  płacić ż ad n y c h  p o d a tk ó w  ani o d s e tk ó w  h ipo tecznych .  
W  wie lu  w y p a d k a c h  w ła d z e  p o d a tk o w e  nie s e k w e s t ru ją  po- 
s iad łości^za  p o d a tk i ,  p o n iew aż  n ie p o d o b ie ń s tw e m  jes t  jeA p rz e -  
dać.

W  w ie lu  r e jo n a ch  f a rm e rz y  zm u sze n i  zostali  w y rz ec  się 
k o rz y s tan ia  z au t  i u r z ą d z e ń  m ech an icznych ,  nie m o g ą  b o 
w iem  pon o s ić  z w iąz an y c h  z t e m  w y d a t k ó w  na  b e n z y n ę  i t .d .  
A u ta  zo s ta ły  z a s tąp io n e  p rzez  k o n ie ;  w ie lu  f a rm e r ó w  o rze  
p rz y  p o m o c y  w o łó w .  S zko ły ,  u t rz y m u ją c e  się  z p o d a tk ó w  
ludnośc i  ro ln iczej ,  są b ą d ź  zam k n ię te ,  b ą d ź  o tw a r te  ty lk o  
p rz ez  część ty g o d n ia .  J e s t  już  rzeczą  zup e łn ie  w id o czn ą ,  że 
tw o rz en ie  t .zw . „ F e d e r a l  F a r m  B o a rd " ,  k tó ry  m ia ł  p o d t r z y 
m y w a ć  ceny g łó w n y c h  p r o d u k tó w  ro lnych ,  b y ło  e k s p e ry m e n 
te m  b a rd z o  k o s z to w n y m  i zup e łn ie  n ieu d an y m . Insty tucja  
t a  p o m o g ła  w p ra w d z ie  f a rm e ro m  d o  o t r zy m an ia  p o ż y cz ek  
ze sk a rb u  p a ń s tw a  — ale f a rm e r z y  są w  g ru n c ie  rzeczy  b a n 
k ru tam i  i p ożyczk i  więce j  im p rz y n o sz ą  sz k o d y ,  niż p o ży tk u .

N ie lepsza  jes t  sy tu a c ja  miast.  W  N e w  Y o r k u  i C h icag o  
ra ze m  p ó ł to ra  m il jona  o só b  ży je  z d o b ro c zy n n o śc i  pub l iczne j ;  
p rz ez n ac zo n e  je d n a k  na t o  fu n d u sz e  sk o ń czą  się o k o ło  1  

czerwca.  W  obliczu  n a d c iąg a jące j  k a ta s t ro fy  H o o v e r  zgodzi!  
się o s ta teczn ie  — m im o  olbr-żymiego deficytu ,  w y n o s z ą f e g o  
za 10 miesięcy  r o k u  b u d ż e to w e g o  2,3 m il ja rd a  d o la ró w  — na 
f in an so w an ie  ro b ó t  p u b l icznych  d la  b ezro b o tn y ch .

LISTY DO REDAKCJI.
D O  R E D A K C JI  P R Z E G L Ą D U  S O C J A L IS T Y C Z N E G O .

W  n u m e rz e  6 -ym „ P r z e g lą d u  G o s p o d a r c z e g o "  z dnia  15 
m arc a  b. r. na  s t r .  227 i da lszych  u k a z a ł  się  a r ty k u ł  p. S ta 
n is ław a  G lassa  p. t. „ T rz e c i  ro k  p lan u  p ięc io le tn ieg o  w  p rz e 
m yśle  sow ieck im  w .  dz iedzin ie  p r z e m y s łu  h u tn ic z e g o  i w ę 
g lo w e g o " .

W  a r ty k u le  ty m  a u to r  s ta ra  się w y k a za ć ,  że  „ r o k  31 by ł  
ro k iem  k lę s k i"  dla g o sp o d a rk i  sow ieck ie j .  A u to r ,  o p ie ra jąc  się 
na  s ta ty s ty k a c h  u rz ę d o w y c h  Z. S. S. R., p o d a je ,  że :

1 W y tw ó rc z o ść  Z.agł. D o n ie ck ieg o  w y n o s i ła  37,4 milj 
to n n  w  r. 1930, a  ty lk o  36,-3 milj . to n n  w  r. 1931;

2. W y tw ó r c z o ś ć  stali  i s u ro w c a  o k a z u je  s p a d e k  p ro c e n to 
w y  w  p o ró w n a n iu  zr r. 1930 o  3 o/o, z am ia s t  p rz e w id z ia n e g o  w  
p lan ie  w z r o s tu  o  6 O0/0 .

U w aż a ją c ,  że  a r ty k u ł  ten  p ow in ien  znaleźć  o d p o w ie d ź  na 
ł am a ch  „ P r ż e g l ą d u  S o c ja l i s ty cz n eg o " ,  p o z o s ta ję  i t .d .

M. K.
(T ru d n o śc i ,  z jak iem i  walczyć  m usi  n ieza leżne  
p ism o  soc ja l is tyczne, p r a g n ą c e  mieć ź ró d ło w e  m ate r-

ja ły  w  sp ra w a ch  rosy jsk ich ,  są  p o w a b n e  i ró ż n o 
ro d n e ,  a n a w e t  n iep o z b aw io n e  m o m e n tó w  dość  nie 
o czek iw anych . . .  W  te j  sy tuac j i  nie  z aw sze  m o ż e 
m y  o d ra z u  sp ro s to w a ć  czy wyjaśn ić  1 k a ż d ą  in 
fo rm ac ję  cy frow ą.
N ie  m am y te ż  w  te j  chwili  m ożnośc i  d o k ła d n e g o  
sp ra w d z e n ia  cyfr p. G la ssa ;  nie m a  t o  jed n a k ,  jak  
sądz im y ,  w ię k sz e g o  znaczen ia .  J e s t  f a k te m  p o w 
szechnie  w ia d o m y m ,  że  h u tn ic tw o  i w ęg ie l  są  tem i  
w ła śn ie  j ed y n e m i  d z ia łam i c iężk ieg o  p r ż e m y s łu  Z. 
S. S. R., k tó re  w  r. 1931 nie w y k o n a ły  p lanu ,  
a n a w e t  w y k a z a ły  s p a d e k  p ro d u k c j i  w  p o ró w n a n iu  

ro k iem  1930 F a k t  te n  b y ł  na  p o c z ą tk u  r o k u  
bież. s z e ro k o  i publ iczn ie  o m a w ia n y  w  R osji ;  z w r ó 
ciliśmy nań  rów nież  u w a g ę  w  N -rz e  3-im „P .  S.“ . 
W e d łu g  opinji  dz ia łaczy  so w ieck ich  —  m. in. sp e c 
ja lny  r e fe r a t  pośw ięc i ł  te j  sp ra w ie  już  w  s tyczniu  
r.b . na  Z je ź d z i ę S C e n t r .  Kom . W y k .  O rd ż o n ik id z e  
— p rz y cz y n y  t e g o  n iep o w o d ze n ia ,  jeśli  chodzi  o 
h u tn ic tw o ,  s z u k a ć  .na leży  w  t ru d n o śc ia ch  n a tu ry  
o rg an izacy jn e j ,  p rz e d e w sz y s tk ie m  — w  z ły m  f u n k 
c jo n o w an iu  t r a n s p o r tu  i zw iązan y ch  z t e m  p r z e r 
w ach  w  d o s ta rcz an iu  su ro w c a ;  co się zaś tyczy  
w y d o b y c ia  w ę g la  — p o w a ż n ą  ro lę  o d e g r a ła  tu ta j  
„p łynność" , ,  ludnośc i  robo tn icze j ,  k tó r a  z t ru d n y c h  
w a r u n k ó w  Z a g łę b ia  D o n ie ck ieg o  p rz en o s i ła  się n ie 
us tan n ie  d o  sąśfednich  re jo n ó w  p rz e m y s ło w y c h  
P o  z a s to s o w a n iu  ś ź e re g u  ś r o d k ó w  — m. in. p łace  
g ó r n ik ó w  p o d n ies io n o  o  b l isko  30%','- d o k o n a n o  
w hu tn ic tw ie  sz e re g u  inw estycy j ,  z w ięk sza jący ch  
m ech an izac ję  p ra cy  — p ie rw szy  k w a r t a ł  1932 r. 
d a ł  już  p o w a ż n ą  p o p r a w ę  sy tu ac j i :  z a ró w n o  w y 
d o b y l i  w ęg la ,  jak  p r o d u k c ja  m e ta lu rg j i  w z ro s ła  
znaczn ie  — sta li  np. w y d o b y to  o  19%  więcej,  niż 
w  o s ta tn ich  m iesiącach  r. ub .  I obecn ie  jednaK 
liczby, d o ty cz ąc e  ty ch  d w ó c h  g a łęz i ,  są  n iższe  od  
p rz ew id z ian y ch  p ie rw o tn ie  w  p lan ie  p ięc io le tn im ;  
jeśli chodzi  o  w ęg ie l ,  r a d y k a ln a  p o p r a w a  n a s tąp i  
n iew ątp l iw ie  p o  u ru c h o m ien iu  w  r. b. n o w y c h  k o 
palń w  Z a g łę b iu  D on ieck iem  i K uznieck iem . 
G o s p o d a r k a  so w ie c k a  b o r y k a  się z o g ro m n e m i  
t ru d n o śc ia m i,  k tó ry c h  w  Rosji  n ik t  nie l ek cew aży  
M ó w je  je d n a k  z t e g o  p o w o d u  o  jej „ k lę sc e"  
jes t  oczyw is tym  n o n S n s e m ;  s ta je  się  to 
jasne,  g d y  — nie w y c h o d zą c  n a w e t  p o z a  o w e  
dw td  spec ja ln ie  -w ybrane  prz^jSS p. G la ssa  g a łęz ie ,  
t. j .  p o m i j a ją c  w ie lk i  w z ro s t  p ro d u k c j i  w  r. 1931 
w  dz iedz inach  t ak ic h ,  jak  b u d o w a  m aszy n ,  e lek  
t ry f ik a c ja  i t .d .  — w ziąć  p o d  u w a g ę ,  że  w  g łó w  
n ych  p a ń s tw a ch  E u ro p y  i A m e ry k i  (poza  Z. S. 
S. R.) p r o d u k c ja  np. s u r ó  w  k  1 i s t a l i  sp a d la  
w  p ierw sze j  p o ło w ie  1931 r.  w  p o ró w n a n iu  z p i e r w 
szą  p o ło w ą  1929 r. o  42 o/o, w  Z. S. S. R. zaś  
w  ty m  sa m y m  czasie p ro d u k c ja  su ró w k i  w zro s ła  
o  13% , stali  — o lOo/o. R ed .) .
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